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i.3av |u?3cja wi elki ego sezonu tenisowego
Tatiaeiscu m  rum uński
prz<*egza? tinuje form ę P naK  v

W  piętek przyjeżdżają do W arsza­
wy na mecz tenisowy z Polską trzej 
tenisiści rumuńscy Tanacescu. Caralu- 
lis i Badin. W poniedziałek zakończy 
się to spotkanie, a już we wtorek na 
kortacn Legii zaczną trenować czte­
rej Holendrzy: van Swoi, Hughan,
Tescbemacher i de Brauw. Jednocześ 
nie odbywają się zacięte treningi Po­
laków, rozgrywają się dramatyczne 
często walki o miejsce w  reprezenta­
c j i  Zaczynają się gorące dni tenisi­
stów.

Wieści, nadchodzące z obozu nie są 
jednak zbyt pocieszające. Tarłowski 
wciąż jeszcze nie przyjechał i wydaje 
się, że nie można liczyć na niego w me 
czach pierwszego okresu z Niemcami 
włącznie. W ciągu trzech tygodni trud

cei. poważniejsze szanse z Metaxą, 
czy Henklem. A szkoda. Najchętniej 
jego widzielibyśmy u boKu Baworow- 
skiego.

Niezbyt obiecująco przedstawia się 
też forma Tłoczyńskiego. Z łlebdą 
grat zupełnie doorze, bo heoda gra 
wolno. Ale gdy Baworowski zasypał 
go gradem szybkich strzałów, zgubił 
się zupełnie. W tei chwili więc naj­
poważniejszym kandydatem na drugie 
go singlistę jest Hebda. Ale Hebda 
powinien koncentrować się już teraz 
na dubla, bo wystawianie go do cięż­
kiego, wyczerpującego ‘"mgła jest jed­
nak ryzykowne. Spychała jest znpe'- 
nie bez formy i dobrze będzie jeśli 
zdąży nabrać precyzji, umożliwiającej 
mu grę w dubla.

W tych warunkach me zazdrość..ny 
kapitanowi sportowemu decyzji co do 
składu. Bo jeśli kierować się będzie 

J! formą dnia, to jnowinien na Rumunię 
t-wystawić Hebdę i Baworowskiego, a 
jeśli względami na przyszłość, to jed­
nak raczej TloczyńsKiego. Trzeba 
więc polegać na wielkie i intuicji p. 
Oichuwicza. kutra triumfowała już 

j (choćby w .Wiedniu na meczu z Au­
strią.

Rumunia będzie dla nas bardzo do- 
jbrym partnerem treningowym. W nor­
malnych czasach gramy co prawda od 
Rumunii lepiej (zwycięstwo 5:0 w

J * k  t y ło

w  D u b l i n i e
i j k e p c s r ia i ic

a r ty k u ły
specjału  ego 
w y s ł a n s a l k a

1 /w jdrassow w r. ub.). Ale Rumuni są w
tej chwili w znacznie lepszej formie 
od PolaKów. Zaczęli treningi na Ri­
wierze wcześniej, już w lutym, Hedzą 
tam do tej pory. Wprost z Rzymu 
przyjeżdżają do Warszaw y 

Wyniki na Riwierze mieli lupemie 
dobre. Pierwsza ich rakieta Tanace­
scu wygrał dwa turnieje pobił m. in. 
Hechta, vam Swola, PeUzzę, Caskę, De 
liforda, Rogersa, Abdessalatna i Les- 
suera. Lista ofiar wymowna.

Druga rakieta Rumunii Caralulis, był 
na Riwierze trochę krócej. Ma na roz­
kładzie Taroniego, Świetnego juniora 
włoskiego Kucel-li. Przegrał po cięż­
kiej walce z Chińczykiem Kho-Sin-Kie. 
Ti,.ecia rakieta Badin pobił m. in. 
Hebdę.

Jak wodzimy, gwiazd3 tentsu rumuń­
skiego jest były zawodowiec Tana- 
cescu, który zagra też dubla. Na Ri­
wierze. francuskiej grywał najpierw' z 
Badinem; pobili -oni Jugosłowianina 
Smrdu Mitic: przegrali po ciężkiej 

walce z parą angielską S-haff Dela- 
ford.

Na Riwierze wloskiei Tanacescu 
grał z Caralulisem: pobili oni m. in. 
■parę wło-sko-niemieoką Canapelle,
StiągL

Polacy zgodnie twderdzą, że Tana­
cescu jest graczem dobrym, który zro 
bił ogro.mne postępy. Mecze z nim za 
powiadają się bardzo ciekawie, a losy 
ich są niepewne

MEKOMDZ1STKA
P O LSK I

w rzucie kuią — Flakowiczówn?.,) 
trenuje z zanaiem na obozie w  

Akademii W. F.

M ATYAS STRZELIŁ, ALE S T R A U C H  Z Ł A P A Ł
Z prawej asystuje Szczepaniak. Moment z meczu Pogoń — Polonia 3:1.

4 % h m
Jak yiad„mo Śląski Okręgowy Zwdą 

zek Piłki Nożnej nawiązał kontakt z 
piłkarzami angielskimi w zamiarze 
sprowadzenia ich do Polski, Dotych­
czasowe stadium pertraktacji wyglą­
da tak, że najpierw -nastąpiła wymiana 
depesz i Anglicy zasadniczo zgodzili 
się na przyjazd. Następnie (w ponie­
działek 24 bm.) Sl. OZPN. przeprowa­
dził telefoniczną rozmowę z Londy­
nem, w której zakomunikowano, że ist 
tiie.ie możliwość przyjazdu drużyny 
2-giej ligi Manchester City lub druży-. 
ny z 1-szej ligi Stoke City. O tym, któ 
ra z tych drużyn ma przybyć zadecy­
duje posiedzenie związku angielsi.-ego, 
które -odbędzie się w czwartek- 27 bm. 
Anglicy chcą ze względów finanso­
wych rozegrać cztery spotkania. Ślą­
zacy zasadniczo zaproponowali Angli­
kom tręy meczje., jednak w wypadku, 
gdyby Anglicy obstawali koniecznie 
przy tym, by rozegrać 4 mecze Śląza­
cy prżyjmą propozycję, gdyż nie w ąt­
pią, że inne -okręgi zechcą także wyko­
rzystać pobyt Anglików w Polsce,

zwłaszcza, że watunki finansowe 
na ogół dogodne.

są

M e c z  W is ła  —  P u g u ń
z u s t a ł  p r z e ło ż o n y

W poniedziałek ^wieczorem W isła zw róciła 
do  Pogoni te legraficznie  z  p ro śb ą  o  p rze ­

łożenie tifedizieln-ego m eczu ligow ego, na  ter- 
01191 3 m aja . Pogoń nie imając żadnych zas trze  
żeń , w yraz iła  6 w o (ją zgodę, na przełożenae 
epo lkan ia . (K).

N e m z e t i  w  C h o r z o w ie
KS Ruch zab iega ł od dłuższego czasu  o Hun 

g a rję ; ^ s ta teczn ie  jednak  p e rtrak tac je  ro zb i­
ły się  o  zbyt w ygórow ane  w arunki. W ciągu  
wt-orku zarządow i ..R uchu" -udało się telefo- 
kiicznic zapew nić 60ble (przyjazd Nemzeti na 
3-go tMaja rb. (h r).
P r z e d  m e c z e t . )  P o i s k a  —  B e lg ia

P rzygotow ania  d o  organ izacji m eczu P o ł- 
sk a  —  Belgia zosta ły  ju ż  w  Łodzi pod ję te . 
W szystkie szczegóły m eczu zosta ły  ju ż  nakre  
^ślone, obecnie w prow adza  się  je  w  życie. Z or 
g /n izo w a n y  zostan ie  cały  sze reg  pociągów  
popularnych, ale ty lko  z  pcow neji łód.zkiej, 
k tó ra  zd rad za  ollbrzymie za in teresow an ie . Ce 
ny  bidetów usialon-o od 1 —  t5 zł. K łopotów  
fc k a są  n ie będzie, kom plet w idzów  jesż „m u 
row S nyw. O statecznie, s tad ion  je s t rozbudo­
w any do pom ieszczenia 25 —  26 ty s . w i­
dzów  i rozb u d o w a  ta  będzie p raw dopodob­
nie już  s ta łą .

Pofaj Zw foek leW!1 -l e ó a w y
K ort c e n t r a l n y  s e k c j i  t e n i s o w e j  W K S  L e g ia :  s o b o t a  29  b. m . g . 1 5 , 
n ie d z i e la  30  bm . g .  15, p o n i e d z i a ł e k  1 m a j a  g .  1 5 .3 0  — m i ę d z y p a ń ­

s t w o w y  m e c z  t e n i s o w y .

RUMUNIA -  POLSKA

g a k * p  p r ó b n y  p i ł k m n y

P O J E D Y N E K  S E R A F I N A  Z K A ŹM IE RC ZAK TE M
b se rw u je  S ch erfk e  podczas poznańsk iego  m eczu  W a r ta  —  W isła  3:1.

PA N N A  J A D Z I A  S E R W U J E
! za chwilę Ksawery Tłoczyriski pójdzie do siatki

w & riN J *« iV A *V i jiGr I ZAMEK
b i  la fragm en tem  k o la rsk ieg o  biegu na p rz e ła j o m is trz o s tw o  Pol:

ro z e g ra n e g o  w e L w ow ie.

„KŁVIATOW E“ PO W IT A N IE
czekało na uworen w stolicy trenera Stamma ł jego dwu warszaw­

skich pupilów Kowalskiego i Kolczyńskiego.

K ow alski o N o rn to ra u  ~
— Czy możtia pokonać Niirnberga" 
To pytanie zadaliśmy Kowalskiemu

po finałach mistrzostw 
Kowalski aż pudskoczył.
— Przecież w finale on nic nie po­

kazał! Oj-ej, dlaczego me poszedłem 
ostrzej na niego w drugiej i trzeciej 
rundzie .

Po dokładnym obejrzeniu Niirnber- 
ga Kowalski nabrał zaufania do swo­
ich sił i dziś walczyłby z Niemcem zu­
pełnie inaczej. Jeśli Niemcy przyślą 
Nurnberga do Warszawy na czerwco­
wy mecz międzypaństwowy. Kowalski

będzie startował mko mój faworyt 
Inna rzecz, że Niemcy też s3 rozcza­

rowani Niimbergiem dla zaskoczenia 
gotowi przysłać do P,olsk. Heesego.

Istnieje jednak zawodnik, który ju ż  
w Dublinie miał wszelkie szanse po­
konania Nurnberga. Jest mm Czortek. 
„Kajtek" bez trudu unikałby szerokich 
(aie morderczych) swingów Niemca, a 
w zwarciu dałby mistrzowi Europy 
wspaniałą szkołę. Przecież N ii mb erg 
jest w pół-dystansie i w infań.ngu bez­
radny jak dziecko)

Jan F rd it tm

CHCIAŁBYM MIEĆ TA K IE C cR EC ZK J
zda je  sie  m ów ić tre n e r  C c l/ik . p a trz ą c  na S k rz y p ik ó w n ę , K siażk ie- 

w iczów nę, W iśn ie w sk ą  i B iskupów nę.

B ile ty  w c e n i e  1 — 3 z ł  p rzy  w e j ś c i u  I w  p r z e d s p r z e d a ż y  w  f i r m a c h  
C.' G r a b o w s k i  (S z p i t a ln a  7), O rb is  ( j e r o z o l i m s k a  39) ,  F r a n c o p o i

( M a z o w ie c k a  9) .
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M arzeniem  każdego A nglika  jest

r i n a l ”
Londyn, w kwietniu, i dziwny sposób. Poza kilkoma tysiąca- ku sensacji dostarczył Portsmouth. Z a ! środkowi sztucznemu, który na dluż-

CUP FINAŁ — przez nadchodzący 1 mi biletów gratisowych dla rozmai-
tydzień cala Anglia żyć będzie pod 
znakiem tych dwóch czarodziejskich 
stów. Finał pucharu piłkarskiego An­
glii swą popularnością wśród mas bi­
ja nawet tradycyjny wyścig wioślar­
ski Oxford — Cambridge. W sklepach 
i w  kolei podziemnej, w eleganckim 
Kensingtonie i na targu owoców Co- 
vent Garden, w parlamencie i na gieł­
dzie — wszędzie słychać tvlko uryw­
ki rozmów — Wembley... cup finał... 
Wolves... Portsmouth... tickets... 
glands...

B ile ty  i jjpuczofy
Tickets and głands — bilety i gru­

czoły, dwie nic ze sobą wspólnego nie 
mające sprawy, panują nad tegorocz­
nym finałem pucharu. Rozpatrzmy

tych dostojników piłkarskich, każdy 
klub zrzeszony w F.A. dostaie porcję 
biletów, proporcjonalnie do roli Morą 
odgrywa w piłkarstwie; setki biletów 
idą również do rozmaitych związków 
okręgowych. Bilety te są rozsprzeda- 
wane członkom khibu po cenie nominał 
nej, łub też czasami wystawiane na li­
cytację, aby w ten sposób wzbogacić 
finanse klubowe.

Im wyżej drużyna zachodzi w pu­
charze, tym wyższy jest ten Drzydział, 
aż wreszcie finaliści V\ eiubley — w 
tym roku, Portsmouth i \Volves — do­
stają do swej dyspozycji aż po 12.500 
biletów!

Jaka jest szansa przeciętnego kibica 
dostania się do Wembńey? Tylko w

przede wszystkim „ticket racket“ — j drodze licytacji, a więc grubo prze­
czyli oo prustu „grandę biletową". p acaiąc wartość biletu, lu„ też... _w 

Koios w  Wembley mieści 100.030 pu drodze wyjątkowego szczęścia, a więc 
bliczności, amatorów zobaczeń a,'lina- gdy iest, albo jednym z p ';rwszych a- 
łu jest około miliona. Od czasu pam et- olikantów, alb„ gdj został wylosowa­
nego finału w  Wembley', w roku 192x1, ny w ciągnieniu o bilet. W  obu ostat-
gdy na przepełniony stadion w ostat­
niej chwili wtargnęło 40.000 osób opa­
nowując boisko, wstęp do Wembley mo 
żliwy jest tylko za bilełern K upionym  
w przedsprzedaży. Biletów takich ;est 
około 100.000, cena ich waha się oa 
kilku szyłngów do kilku funtów. Dla 
przeciętnego śmiertemiKa sa one jed­
n a ł  niedostępne, chyba że za dziesię­
ciokrotną cenę!

W a łk a  o  m i e j s c a  
Sto tysięcy biletów pucharowych 

rozpływa się bowiem co rok w prze-

p.tch wypadkach, kibic musi wykazać 
swe poparcie dla klubu, który ofiaro­
wuje mu szanse obejrzenia finału pu­
charu, przez posiadanie sezonuwego 
biietu na wszystkie mecze tego klubu!

P o k r z y w a z e n !  k ib i c e  
Z chwilą jednak gdy ma się jakieś 

znajomości w klubach, kwestia uzyska 
nia biletu jest .o wiele łatwiejsza, choć 
ciągle jeszcze dość kosztowna. Ta dr o 
ga prowadzi jednak do skandalów, któ 
re wybuchają co rok na kilka tygodni 
przed meczem finałowym. W  tym ro-

Ir la u d la p r a y je d z ie z a  r© k
W izyta  w  m | z k a  p iłk a rsk im  w  D u blin ie

DubFn, 23 kwietnia.

W  lokalu The Football Association 
of Ireland dotąd żywe są wspomnie­
nia wizyty w Polsce. Obok rzeźby 
szwajcarskiej, obok kryształu praskie­
go stoi nasz król Zygmunt z Placu Zam 
kowego i z wysokości szafy spogląda

N otatn ik
P u c h a r  N a r o d ó w  w  N ice i

Na zakończenie zawodów hippicznych 
w Nicei odbył się konkurs zespołowy
0 Puchar Narodów.

Zwycięstwo odniosła Francja w skła 
dzie: por. Eartillat, por. Vries i por. 
Chevalier. •

P okcy  zajęli dopiero szóste miejsce 
mając 56 pkt. karnych (rtm. Komorow­
ski na Zbkgit, rtm. Ryłke na Biinbusie
1 rtm. Skulicz na Dunkanie).

Indywidualnie rtm. Komorowski za­
jął drugie miejsce.

KOMUNIKAT P.K.OL.
1. Polski fóosnltot Olimpijski uchw alił za­

kupić Pożyczkę O brony P rzeciw lotn iczej na 
8ismę z?- lOGO.— .

2. Skreślono z OlimoijsCdcj Kadry Kolar­
skiej b rac i KAPIAK ‘i WASILEWSKIEGO 
wobec w stąp ien ia  ich do g rupy  „n ieza leż ­
n y ch " .

3. Skreślono z  k ad ry  olim pijskiej p iłk a r­
sk iej B ukow skiego (W ilno), a  na jego  m iej­
sce w staw iono  KRZYKA (C zęstochow a), Po­
nad to  dodano  JEŻEWSKIEGO (Lw ów ).

4. T erm in  uroczystości ślubow ania  człon 
ków k a d r o lim pijskich przeniesiono z  3 m aja  
n a  13  m aja , by um ożliw ić udział w  ślubow a­
n ia  członkom  kad r olim pijskich w  spo rtach  
zimowych, k tó re  niebawem  zostaną  ustalone.

5. Silrtad k ad ry  łyżw iarsk iej u s ta lono ; 
toż. K albarczyk, S tefan ia  K alusów na, Erwin 
Kahis.

Kadry hokejow a i szybow nicza ustalone 
będą później.

„ S to  m il p o  P o l s c e "  -  p r z e ło ż o n o
Raid motocyklowy „Sto mil po Pol­

sce", który odbyć się miał pod koniec 
tygodnia, ze startem w Łucku i metą 
w Poznaniu, organizowany przez Mo- 
toklub Warta, został przełożony na 
dni 18 i 19 maja. Szczegóły organiza­
cyjne raidu pozostają te same. Nowy 
termin zatwierdzony został przez 
P. Z. M., który równocześnie raid ten 
zahczył do konkurencji mistrzostw Pol­
ski, przy czym raid będzie wysoko 
punktowany.

na seKretarza związku p. Josepha 
Wickhama.

— Strasznie mi przykro, ale zdaje 
mi się, że na propozycję PZPN-u bę­
dziemy musieli odpowiedzieć odmow­
nie. Nasz sezon ligowy rozpoczyna sie 
we wrześniu i trwa do kwietn a. Gdy­
byśmy zgodzili się odwiedzić W  irs„a- 
wę w październiku, nie rmelib5 śmy do 
statecznego przygotowana i żadnych 
szans na zwycięstwo. Dlatego nasza 
kontr-prooozycia zmierza do ustalenia 
wizyty w ciągu maja. Ścisła data jest 
nam obojętna. W “tej chwili cały^maj 
jest jeszcze wolny.

— Nie jestem pewien, czy nasz zwią 
zek dysponuje treminami w maiu. Chy 
ba żebyśmy zrobdi mecz w dzień po­
wszedni...

— Ja myślę nie o nadchodzącym ma 
ju, ale o tym za rok! Byłby to dobry 
trening przed Ol.mpiadą.

— Dopiero w 1940 roku? A teraz nie 
da się już nic zrobić?

— Sezon 1938/39 zamykamy wyjaz­
dem na kontynent. Gramy dwa mecze: 
18 maja z Węgrami w Budapeszcie i 
23 maja z Niemcami Północnymi w 
Bremie. Po powrocie — przerwa let­
nia.

— A czy do programu podróży kon­
tynentalnej nie dałoby sie włączyć 
trzeciego spotkania? Warszawa leży 
na pół drogi między Budapesztem a 
Bremą...

— Gracze byliby zbyt zmęczeni, zre 
S7.tą nie chcielibyśmy traktować spot­
kania z Polska jak coś przypadkowe­
go, dodanego jedynie na przyprzążkę. 
Niech pan nie nalega: w tym sezonie 
n'e da się iuż nic zrobić. Ale w roku 
przyszłym — jeśli się zgodzicie — 
przyjedziemy w maju do Warszawy, 
a stamtąd wstąpimy do Buka-esztu. 
Trzecie spotkanie międzypaństwowe 
odbędzie się w Dublinie; będzie to pier 
wszy mecz z Wiochami.

Tę odmowę i moc pozdrowień! obie­
całem zawieźć do Polski. Tłumacze­
nia Irl. Zw. Piłkarskiego wydają się 
szczere. Irlandczykom zależy na u- 
trzymaniu stosunków z Polska nie tyl­
ko ze względów sportowych. Podczas 
wizyty Polaków ustanowione zostały 
dwa dotąd nieosiągalne rekordy: frek­
wencji (35.000 widzów) i kasy (53.900 
złotych). (crd.).

rząd klubu otrzyma' od F.A. przepiso­
wo 12.500 biletów. Kibice klubu zacie­
rali ręce Gdy jednak przyszło do roz 
dawnictwa „Portsmouth suopoGers 
ciub", stowarzyszenie kibiców, któ­
rzy wspierają stale klub, otrzymał za­
ledwie dwa tysiące biletów! Przeszło 
dziesięć tysięcy zniknęło w tajemniczy 
sposób, rozdanych i sprzedanyc! przez 
zarząd. Kibice zwrócili sie do F.A. z 
żądaniem interwencji, lecz ta poważ­
na i dostojna organizacja odmówiła 
mieszania się w tak zawikłane sprawy. 
Wynik — kibice biją się o dwa tysiące 
biletów, a dziesięć tysięcy' znikło 
wśród Krewnych, przyjaciół i znajo­
mych officieli Portsmouthu.

K u r a c j a  n a  n a d lu d z i
A teraz kilka słów o gruczułach. W 

jednej z ponrzednich korespondencji 
pisałem już o cudownych wpływach za 
strzyków hormonowych na piłkarzy. 
Obaj tegorcz.ni finaliści, Portsmouth i 
Wolves, są gorącymi zwolennikami ku' 
racji gruczołowej. Gracze posłusznie 
połykają rozmaite pigułki, dają się re­
gularnie kłuć w  rozmaite części ciała, 
po czym z gracją greckich bogów i za­
pałem fanatycznych derwiszów wyla­
tują na boisko i tłuką niemiłosiernie 
przeciwników. O cudach gruczołów 
kiażą w tutejszym świecie sportowym 
fantastyczne legendy. Wołves, naprzy- 
kład, na początku bieżącego sezonu po 
rzucili kurację hormonowa i od razu 
spadli na koniec tabeli. Natychmiast za 
strzyki zostały przywrócone i w na­
stępnych dwudziestu grach, Wolves 
przegrał tylko jeden mecz! Ports­
mouth, który później rozpoczął kura­
cję, uratował się od spadku do dru­
giej ligi i znalazł się w finale pucharu.

W  kołach futbolowych istnieje jed­
nak poważna grupa „anty-gruczołow- 
ców Wybitni znawcy sportu wypo­
wiadają się przeciwko tej metodz'e 
zwiększania sprawności graczy, jako

D y tk o  w  s z p i ta lu
Kctntii/iia Dytfcl , D -b) w  nw W aniu  z  BBTS 

—  Blelsdco o f i!straoshvo Mzl śląskiej je s t  po 
w ażna. Z aw odnik Dębu sątizac , że  ń 'e  ffrorl 
but nie ipciwainego udał s 'ę  po  ineczu do  do­
m u. Poniew aż je d n io  (kYfcftwy ból w  p le r- 
s a .h  m e ustaw a! o d ą ł s ię  do l-efearraa, (itóry 
s!w ierdził złam anie  uio« k a . _}yiko je s t coee- 
n  w rap 'ta!ti tta  k u rac ji, k tó ra  może potrw ać 
dii-żrTy -k re s  ozasii. ( L ,.

B. rev- eMidtant P  *sJd i obrońca  T .S . Na­
b r a ć !  iL 'ip'm y) -  Michai-skl ulep! w  niedzie- 
ię  k .  itu z ji i f x<. Ou-ońcę um ieszczono w  
szp italu  w  G adali. (h r ) .

ODKOWA2 dozna! n a  m eczu z  Pogonią  
kontuzji n >gi (pęknięć e kości w  k o la r ’e ) t 
będzie mtislaf b a z o w a ć  około trzech  tygodni.

SCH PElEłł 'ew oskraydtow y W arty  n ie  w yle­
czyw szy choroby n e rek  zaezą t g rać  w  n ..-  
c za -h  P ro w y rb . Obecnie cho-r ba się odnowi 
ła  1 W arta  racy! znów zrezygnow ać ze Schre 
e ra  n a  czas ja k iś . Oczy Iści a poznanczyk 
n ie stan ą ! rów nież w  team ie B przeciw ko Za­
głębiu . I

szą metę musi się odbić szkodliwie na 
zdrowiu zawodników.

S iy l  i n e r w y
W  sobotę po południu na boisku w 

Wembley staną dwie ,.nad-druż.yny“. 
Która z nich wygra? Wolves sa druży­
ną o wiele bardziej stylowa i w nor­
malnych warunkach o klasę lepsza, oo 
Portsmouth. Ale w Wembley klasa i 
styl nie odgiywają decydującej roli. 
Finał pucharu jest walką nerwów — 
kto lepiej wytrzyma półtoragodzinne 
zmaganie się o najbardziej „enne tro­
feum piłkarskie świata Portsrm utn 
jest słynną „drużyną pucharową", Wol 
ves, jak dotąd nie odnosili w tej kon­
kurencji wielkicn suKcesow. W ostat­
nią sobotę oba kluby wypadły dość 
słabo. Portsmouth przegrał z Chelsea 
w Londynie, jednak wyraimo oszczę­
dzając Gę, zaś Woives zremisował z 
Bolton Wanderers.

Who will win the cup? Stawiam na 
Wolves. Jotes.

żadnych wskazówek
ple przyniósł siecz w Zagffbiii

BĘDZIN, 25.4. — Tel. wł. — Za­
głębie — Reprezentacja B 4:3 (1.2). 
Btamki dla reprezentacji zdobyli Ar­
tur, wyrównał Cichecki' z karnego, 
prowadzenie zdobył znów, przed pau­
zą, Kula. Po przerwie bramkę dla re- 
i tezentacji zdobył Kula, dla Zagłębia 
Dyrda i Dudek (2). Mecz zgromadził 
ck. 1500 widzów.

Reprezentacji B, również się nie 
powiodło, jak tydzień temu pierw­
szej. Miała ona jedynie w pierwszej 
połowie okres dobrej gry, natomiast 
po pauzie grafa znacznie słabiej i ma 
jąc już pewne zwycięstwo, oddala je 
w ręce przeciwnika.

Na drużynie reprezentacyjnej znać 
było brak zgrania. W  ataku na pra­
wym skrzydle wystąpił zamiast nie­
obecnego Schreiera — Piec I. W obro 
nie zamiast Kinowskiego — Bryła. Po­
za tym, przed przerwą, skład jak już 
podano.

W  drużynie reprezentacyjnej w  ata 
ku wyróżniał się jedynie Artur, który 
miał dobry dzień. Nadspodziewanie 
słabo grał Kula. Nie spisywał się

MaHgłBB1. r

również Klimsza. Na prawym skrzy* 
die F'ec by! słaby, na lewym skrzy­
dle Kulawik miał kilka dobrych za­
grań. byl jednak źle obsługiwany.

Pomoc trzymała się zbyt daleko w 
tyle. Danielak nie osiągnął pełnego 
swego poziomu, stosunkowo dobrze 
spisywał się Sumara i niezły był Ja­
błoński.

Obrona wypadła b. słabo, szczegól­
nie taktycznie. Piontek, który wystą­
pił no lewej stronie, nie czuł się dob­
rze na tej pozycji. Mrugalla dobry. Na 
kilka minut przed końcem zawodów 
uległ on niegroźnej kontuzji.

Po przerwie, na lewym łączniku wy 
stąpił God, a Kula przeszedł na stro­
nę prawą. God jest wciąż jeszcze o- 
ciężały, to też zamiana ta nie przynio 
sla żadnej Korzyści.

Drużyna Zagłębia grafa b. ambitnie 
i ene,gicznie Okazała się ona w su­
mie dobrym partnerem sparringowym, 
który potrafi zmusić przeciwnika do 
użycia wszystkich sił. Słabym punk­
tem był atak, który nie umiał strze­
lać. (N. S.).

C z y  Kiach zabierze pusikty C r a w l i ?
Główna zagadka niedzielne! rundy I;ge»wej

Jak było do prez widzenia tylko Cra- 
covia utrzymała się bez karnych punk­
tów. W  niedzielę przyjdzie chyba i na 
r.ią kreska. Ruch dołoży \ysze!kich 
starań, by wyrównać różnicę dzielącą 
go (wskutek jednego meczu więcej) od 
krakowian i tym samym umocnić się 
ostatecznie na pierwszej pozycji.

Biyłby to jeden z typowych figlikow 
piłkarskich, gdyby Cracovii p o  fatal­
nych dwu ostatnich występach powio­
dło się jakoś właśnie na stadionie woj. 
urażyńskietgo! W  tej chwili nie ma 
jednak żadnych racjonalnych ku ten.u 
przesłanek. „Biało - czerwoni" grali 
w niedzielę fatalnie, atak okazał jesz­
cze większą indo'encję, niż zaaw yczaj. 
Tak grając nie wiele będzie można u- 
zyskać. Trio obronne i pomoc Ruchu 
sa dostatecznie silne, by unieszkodli­
wić niemrawych napastników, a atak 
śląski umie nadal strzelać bramki, 
szczególnie gdy obok Wilimowskiego 
przecnodzi renesans również i Wo- 
darz. Wszystko więc zapowiada prze­
grana Gracovii.

DWAJ Z KOŃCA.
Równoważnikiem boju dwu lide­

rów będzie walka o „miejsce" miedzy 
Warszawianką i Union Touring w Ło­
dzi. Można zdaje się zaryzykować 
twierdzenie, że jeśli Union tym razem 
nie zdobędzie punktów, to nrż chyba

nie osiągnie' ich nigdy Własne boisko 
powinno być dostatecznym atutem dła 
wyrównania nadwyżki, jaką daje W ar­
szawiance większe doświadczenie i ru­
tyna.

Warszawianie zawiedli oczekiwania 
swych zwolenników. Okazuje się, że 
forrna krakowska była w wielkiej mie­
rze złudzeniem optycznym, wywoła- 
i /im niskim poziomem gry Craeovii. 
W  meczu z Garbarnią wyszły znów 
na jaw kardynalne wady, do Których 
zaliczyć należy przede wszystkim zu- 
perną impotencję napadu. Nawet gra­
cze, którzy przed rokiem grali zupeł­
nie dobrze aziś ogarnięci jakąś psy­
choza, zapominają o podstawowych 
wskazaniach. Rekonstrukcja at iku na- 
razie nie na wiele się zdała. W ystar­
czyła osoba mało znanego Pirowskie- 
go, by zastopować współpracę Świec­
kiego l Baranem. Całe szczęście, że 
przynajmniej pomoc i obrana utrzyinu 
ją się na poziomie.

Gdyby Umon uratował w Krakowie 
choćby jeden punkt, przyznalibyśmy 
mu w Łodzi wielkie szanse. Obserwa­
torowie meczu stwierdzili, że brak 
wiary we własne możliwości były jed­
ną z przyczyn niewyzyskania korzy­
stnej sytuacji (słaby dzień gospoda­
rzy). W  każdym razie należy się li­
czyć, że Union pójdzie tym razem na

d?uk$'’ i prawdziwa waEsa
Tak charakteryzuje dwa krańcow o r* o te  w yniki w  Rydze

p.  N o w a k , w ic e p r e z e s  Potsf9 lego Z w .  P i łk i  Ręcznej
Sobotnia porażka koszykarzy pol­

skich w Rydze wywołała najrozmait­
sze komentarze.

Czy na prawdę Polacy sa o tyle gor­
si od Łotyszów? Czy nie przedstawia­
my kłusy europejskiej, a zwycięstwo 
nad Niemcami było punktem szczyto­
wym? — takie pytania stawiali sonie 
sympatycy tego sportu 

Znaleźli się , oczywiście zaraz i tacy 
pesymiści, którzy obliczyli, ż-  w Kow-

ho w y  Ubow ców
POLONIA z a g ra  z  A. K. S . w  s k ła d z ie :  

S-ratigr Szczepaniak , L e w an d o w sk i, is /u in : 
Nve W olańczyk, Jnżnicki, Justynow icz, Na- 
■•rot, Kula, Kisieliński.

Mecz c d b fć z ie  się na stad ion ie  gen. Sosn- 
kow skiego (K onw ikto-sita) o godzinie 16.45 .

ODYNIA. O statn ia  ric Jz fe la  byH  d la  k u -  
bów  g d y n -k c h  nkipwnwśeia, zespoły ,.l\o t-  

r i c y ‘ > „E a lty S d "  s tartu jąc; n a  obcych /.<>•• 
sŁac* s tra ć  ły po <V •'?. _ unc pearety. S i a t a
A  Jeśli cl odzi o . .B a t t j* “  U st znaczna, klob 
ten  w  ta b c ' '  pnnie-.sk> , ki. ‘ z najdu je  s 'i  n a  
o statn im  m ie lc u . Pj ęn'mr> te j 'rożne j s y t r a  
cji, p -zeu  Baiivfcie;a“  s ą  tr.ożl;w iści u trzy- 
tn -n ia  się  w  hi. A acalka o ten m u l  rozeg ra  
s ię  pom iędzy ,,Ga'H;k'cmi“  i A.1..S. z Oru- 
lz ią d i w ięcej szans na  ,*ravm atiie s .e  w 

k a s 'e  A p  'sżada „B atty lc", k tó ry  pozosta łe  
m ec— o  m istrzostw o ro zeg -a  w Gdyni.

„Kotwicu 1 pom im o p rzeg ran  a  meczu za- 
c ihow ła  nada! 5-te m ie iiK  w f-b e ll. O statnie 
wynik: pi .s ta le  n a  sku tek  njeoboonoścf na.i- 
lepszyc.i „ raczy  (służba w ojskow a) św iad ­
czą. że za  m ai, pośw ięcono t,wagi_ rezerw om , 
k tó re  na raz ie  r.ie m ogą podotać ciążącym  na  
ntcb zadaniom .

P iń s k  —  F ł n e ś ć  4:1 (2:1)
W  niedzielę 23 bm . odbyt s ię  w f ń s k u  

p ierw szy mecz nUodz itU asn wy P ińsk  — 
B rześć s .B . o  nag rodę  W oje v. K om itetu P .W . 
i W .F. B r a m  . 'z d ó b v ll K rakus, Pankow ski, 
Reln I G r -  ewlcz. D la gości honorow y ru n k t 
zdubyl T kaczyńsk i. Obie drużyny nie w yko­
rzy sta ły  rz"z.,w  kam ycb .

W  sk ładzie  zwycięskie] reprezen tacji m. 
P ińska w ystąp ito  siedm iu g raczy  WKS Ko- 
tw fca. •

RADOM. M istrz. M. A. R .K .r. (K P .W .)  -  
P ilic- :1. B ram ki: W incaszek (2), iibaszew - 
sk l I Szunuin zraz sam obójcza. P -och —  C zar­
ni 3 :0 . B ram ki: M adziara  (2 ) 1 Kowalski. 
M ir.tr-am iii. B. zor-tal R.K.S. N aprzód.

LUvrv. W otyr — Równe 4 :1 , m erz  eUm V -  
cyjmy d!a  u s 'a len la  sk ładu  na P :bar Pctulci. 
M istrzostw a da iy  wyntki: Pogoń (Róv:.le) — 
W.K.3. (L u t—o) 4 :3 , S trzelec (Jan . D oi.) — 
Hnstnonea (Róvrne) 4 :0 , P.K .S. t*uc!:) — 
\ / .K .S . (ó u c k , 1 :1 . S trzelce (K o w e l)— H s- 
sm or.ea (Łuck) 1 2 :2 .

W K r a k o w ie  b e z  zm ia n
W szeregach  (crcikowjkicb e t spotów ligo­

w ych n ie  t  ależy s  e  spodziew ać jr,’an per- 
s o n r.n ^ c h . G enbarndagra  ż W a r tą  praedpolud- 
n: m, a w sMadalń: je j równ:e5 n >  będzie 
p rzesunięć , rh v ’z- że k-n tu rriow any  w  W a '.  
szac  ie iVróbe! n ie w yzdrow ieje ao  niedzieli, 
na co się  jcd iiak  n ie zanosi.

W reszcie C racovia (pojedz1'® do Rticnti z 
•Góra ma ęwwno<?v. Irtóry jj&at:fe Staniszwvsfc‘e 
go. N atom iast M ajeran  czy M yszkow ski nadal 
■g.Tć ciic m ogą . ( r g ) .  . . . .

WARTA jedzie  do Ga-banni w efeladzie: Jan 
k o w 'ak , T w órz 1 ZarzycUc’, S o tk o w lab , Daole 
•aft i Lis, O rłow ski, K azim ierczak, Sch-crffee, 
G ende-a 1 N aw rat.

K ło p o ty  U n ion  T o u r in g u
Sbfa-d Ud i on T o  im ag a  n a  n u d z ie  toy Tnecz 

z  W arszaw ianką  nastręcza  k ‘ercnvn'ctw u no ­
w e fletepofy i ostatecznie  będzie  o s ta ł outy po 
czwantSwOwysaj tren ingu . Oczywiście, że  re ­
w elacyjnych zim'an w diruż.ynie być n ie m oże. 
'K ierow nictw o cnyn] s ta ran ia  «  zwolnienie za 
wodników , odbyw ających p o w n n o ść  w ojsko­
w ą. Zasadniczo, w  porów naniu  ze sUrtadem. 
k tó ry  ffrał z  C racoviąt w iększych zm ian nie 
będtzie.

R u ch  b ez  T a tu s ia
T a tu ś  dozna! w  ostatn im  spotkaniu  

z AKS-em przyk re j k en tu z ji. W  czasie  o b ro ­
ny  w sy tuac ji pod.twcmkowej rozc ię to  mu 
naskórek  pom iędzy kc niklem a  pa'cccn w ska 
•żującym pirawej ^ęki. N iewźadcmo też, czy w 
n iedz ielę  w  s p ę k a n iu  z  C racovlą T a tu ś  b ę ­
dzie  g r a t  Nie będz!e tafcż? g ra t Dzlw sz, któ 
ry  zosta ł pow ołany d o  w o jska. Z am iast niego 
z a g ra  Czecmpsz, Reszta bez w rfen , a  więc 
Gemiza w  pom ocy M ikunda, Sfi£rzyp',ec i Fica 
—  Kruk. S łota, Pe te rek , W ilimowski, W odarz 
*w n apadz ie .

A K S b e z  zm ia n
AKS w ybiera  się n a  c ‘ężb:e  spo ikarde  z  P o  

fonią  do stolicy w  zw Witym sktfidzic: M rugo- 
ila , S tolarczyk, K toowski; Bentkowski, Hasen 
bek. K atryn 'ok ; Sekuła, P iontek, W 'ostał, Py­
te l P o c h o p n .

WARSZAWIANKA na mecz z  Union T o u - 
rfnglem  w ystaw ia  skład następ u jący : Kon­
dracki (R udnicki), Filip, Joksz, Sochan, Ho- 
gendorf, D m ytryszyn, B aran , Knioła, Zieliń­
ski, św ięck i, Gam aj.

sss
ŚLĄSK PROWADZI PEW NIE

W  lldize śląskiej zdecydow anym  faw orytem  
je s t znany zespó l ,,ś!ląshca'ł z  Św iętochłowic, 
b tó -em u n'!kt Jsift powaiżnie n»!e zdo ła  zag ro - 

gdyż  po siad a  p rz y  rów nej Mc«ci ro ze g ra ­
nych epó ikan  nadw yżkę ’5 punk tów  w  s to su n ­
ku  do  (katowickiej Pogoni, zajm u jące j drugie 
m iejsce . O d-rugą pozycje ro z eg ra  s;ę  w atka  
p03rt‘ęd’zy d “uiy3i2m' Pogoni, C zarnych 7. Chro 
paczow a, Policyjnego K. S. i Naprzód z  Ltoin.

NAJWIĘKSZE SZANSE NA MISTPZOSTTYO 
ŁODZI m a ŁTSG, k tó re  ew entualn ie  sp o tk a  
s ię ’ aż  trzyk ro tn ie  z ŁKS-em, gdyby czerw oni 
zajęli p ierw sze m iejsce w  tabeli d rug ie j run ­
dy: raz  w m eczu m istrzow skim  i dw ukrotn ie  
w  spo tkan iach  a  p raw o  rep rezen tow an ia  Ło­
dzi w rozgryw kach o w ejście  do Łlgi. Będą 
to derby Łodzi, k tó re  budzą olbrzym ie zain te ­
resow anie . Do p ierw szego m eczu dojdzie  za 
tydzień.

JUNAK BEZ KONKURENCJI
W  Lidze lw ow skiej nie n astąp iły  w  tabeli 

żadne  zasadnicze zm iany. P ierw sza pozycja  
ju n a k a  je s t nadal pew na. N atom iast kandy­
da tów  do spadku je s t  co raz  w ięcej.

LUBELSKA KLASA A
W  Lublinie odbyły się  d w a  m ecze o mi­

strzostw o piłkarskie  okręgu klasy  A.
W Lublinie d rużyna  Lubelskiej W ytw órni 

Sam olotów  pokonała  drużynę Kolejowego 
P rzysposob ien ia  W ojskow ego z Chełma w  sto 
sunku 7 :0  (4 :0 ) .  Mimo wj^sokiego stosunku 
bram ek rezu lta t ten nie odzw ierciadllł Is to t­
nej różnicy sił. KPW  je s t  d rużyną  su row ą 1 
naw et strzelenie 20 bram ek leżało  w sferze  
m ożliw ości LW S, p re ten d en ta  do  ty tu łu  mi­
s trz a  okręgu.

Drugi mecz odbył s ię  w  Chełmłe. WKS U- 
nla z Lublina pokonała  w  stosunku 5 :1  (2 :1 ) 
drużynę m iejscow ego WKS.

W  pierw szym  m eczu sędziow ał p . R egen- 
bogen —  w  drugim  p . P ie tru sian .

WYRÓWNANA CZWÓRKA W  ZAGŁĘBIU
T egoroczne m istrzostw a piłkarskie  Zagłę­

bi owskiego- O.Z P.N. 7asip-dn'czo różn ią  się od 
m istrzostw  z ta t  m inionych... T ak  częste 
daw niej w ybryki i a w an tu ry  « a 1eżą  d z iś  do 
rzadkośc i. S tosunki popraw iły  s ię  w ięc ogrom  
nie. 1

Poziom  czterech  p ierw szych w  tabeli ze­
społów  je s t zad aw ala jący : B rygada  n ie p rze­
w yższa już pozosta łych klubów  o k lasę ; na  
całej ł nil nastąp iło  w yrów nanie  Bił, dzięki 
podciągnięciu s ;ę  innych. Szanse 6ą zupełnie 
o tw a rte : U nia, k tó ra  chw ilow o przoduje  w ta ­
beli je s t w dalszym  ciągu zespołem  tw ardym  
1 przcciw n'klem  nieprzyjem nym . Na zdobycie 
m istrzostw a m a w ięcej w idoków n 'ź  często - 
chow ianic; prow adzi 2-ma punktam i, m a o 
jedną  g rę  trn łe ł l czeka  ją  mniej spo tkań  na 
obcych boiskach.

Będzińska ..ST rm acja1' je s t w łaściw ie re- 
w e’ac ją  m istrzostw . D rużynę cechuje  toojo- 
w ość i w y ją tkow a am bicja. CKS jest w resz­
cie czw artym  Icar^dydatem; cze tadz ian‘e  wy- 
b a zu ją  w  c h w ii  obecnej najlepszą  form ę z 
w szystkich tow arzystw . Na słów  kilka za ­
sługa  ie jeszetze «rr«*strz Z agłębia — RKS z. Dą­
brow y. Klub przetrw ał k ryzys i choć zajm uje  
p rzed o sta tn ią  pozycję, n ik t n ie  obaw ia 6ię o 
jego losy. Zespół zo sta ł zupełnie odm ło­
dzony, a  o sta tn i w ytyk z B rygadą (2:2). 
6w;adcizy na jlap iej o m ożliw ościach drużyny 
robo tn icze j:

nie z a jm iem y  w n a jle p szy m  w ypadku  
sz ó s te  m iejsce

Wiadomość o niedzielnym zwycię­
stwie zdezoiientowafa wszystkich do 
reszty. Nie wiadomo było dokładnie, 
czy Polacy grali z ta samą drużyną 
Łotwy co w sobotę. A jeżeli tak, to co 
znaczyła pierwsza kieska?

Po odpowiedź na te wszystkie py­
tania udajemy się do osoby najbardziej 
kompetentnej, kierownika wyprawy ło­
tewskiej, wiceprezesa PZPR p. Nowa­
ka.

— Głównym powodem porażki sobot­
niej — mówi p. Nowak —•— było zała­
manie nerwowe „piątki" poznańskiego 
KPW. Gracze wyszli na salę dziwnie 
zapeszeni, ręce im się wprost „trzęs­
ły" i wskutek .tego zupełnie zawiedli 
strzałowo.

W  polu przedstawiali się nawet nie 
źle, ale z chwilą zbliżenia się do kosza 
przeciwników tracili cała bojowość i 
podawali piłki w ręce Łotyszów.

Rezerwy też nie mogły wiele zrobić 
} w rezultacie mecz zakończył się Klę­
ską.

Był to „dobry kubeł zimnej wody na 
rozgrzane głowy", marzące o zdoby­
ciu „w cugiacti'’ mistrzostwa Europy.

Dopiero drugi mecz rozegrany z  tą 
samą reprezentacją Łotwy, był właści­
wym wykładnikiem sił obu zespołów. 
Zwycięstwo odnieśliśmy nieznaczne, 
ale zasłużone, przeważając przez cały 
czas.

Dobrym znakiem Jest powrót do for­
my Różyckiego i Stoka, ten ostatni był 
najbardziej bojowym graczem z dru­
żyny.

Z występu w Rydze jestem zadowo­
lony. Pierwszy mecz to fuks, drugi — 
to prawdziwa walka, zakończona re­
wanżem i to spotkanie biorę pod uwagę 
bilansując wyprawę.

BIEG RASZYN —  W ARS74W A
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie elę U l 

bieg szta fe tow y R aszyn —  W arszaw a o pu ­
ch ar Polsk iego R adia.

W W arszaw ie  zaw odników  należy się sp o ­
dziew ać koło południa . T ra s a  p row adzić  bę­
dzie ulicam i: G rójecką, A l. Jerozolim ską,
B racką, Wiejslką i M yśliwiecką do m ety na 
S tadionie W . P.

P.Z .L .A . REHABILITUJE KUSEGO
Na ostatn im  posiedzeniu zarząd  P.Z.L.A . po 

s tanow ił' znieść naganę  ja k ą  ukarany  zo sta ł 
Kusoclńskl za n iestartow an le  w  biegu Skry w 
r. 1938. W św ietle dow odów  przedstaw ionych 
przez K usocińskłego w yszło na jaw , że zawód 
tiilk ten  miał p raw o  nie b rać  udziału w  biegu, 
gdyż nie był do  n iego  zgłoszony.

P u c h a r  p o l s k o - a n g i e l s k i
N ow y jpuebar dla polsko-angle*sbieil kon- 

Efurecicji szermierez-ej ufundow ał sek re ta rz  kon 
6 ul a  tu  angielsk iego w  Łodzi p . Paw eł BsclItór. 
P rzeznaczony  on je s t  d ła  sz.padzistów , w  p  ze 
C!w!eństiwie do B iitan  a-Cmp 5 PolosTa-Cuip, o 
k tó ry  w alczą już  6 zab llśd . Fundato r nagrody 
obiecał rów nież pomóc p rzy  w yjednaniu  zni­
żek  n a  przyjazd  drużyny polsk iej sam olotem  
«ia pierw szy tu rn iej, k tó ry  pdbyłby 6ię w 
A n g li.

Wygrać na obcym terenie z takim 
przeciwnikiem, jak Łotysze jest prze­
cież niezwykle trudno.

Wracając do tego załamania się re­
prezentacji, muszę stwierdzić, że powo­
dem jest mała liczba spotkań między­
państwowych. rozgrywanych przez Pol­
skę. Taka np. Łotwa w ciągu ostatnich 
pięciu miesiecy rozegrała siedem me­
czy, podczas gdy Polska grała tylko z 
Niemcami.

Nie jest to bynajmniej samooskarże- 
nie. PZPR znajduje się w cięższych 
warunkach, niż Związek Łotewski. 
Wszyscy gracze łotewscy uochodzą z 
jednego miasta, z Rygi. Również Li­
twa to — Kowno, a Estonia — to Tal­
lin i Tartu.

U nas jest przecież inaczej. 1 -zęba 
zawodników ściągać z całej Polski, a 
to naraża na duże koszty. 1 właśnie 
wszystko rozbija się o brak pieniędzy.

Dla tego też, jeszcze raz powtarzam 
— kończy d. Nowak — że z wyniku 
ryskiego jestem zupełnie zadowolony,

(77?

KOSZYKARZE W WILNIE
Reprezentacja Polski w  koszyków­

ce rozegrała w  poniedziałek, w dro­
dze powrotnej z Rygi, tnecz z reprt-  
zentacją Wilna, zwyciężając 59:34 
t34:20J. Mecz odbył się w  ciasnej 
sali okręgowego ośrodka w. f. tak, że 
mógł pomieścić tylko niewielu 'widząw- 
Początkowo gospodarze prowadzili 
6:1, ale reprezentacja Polski szybko 
likwiduje inicjatywę wilnian. Poza 
ambicją ustępowali oni bardzo znacz­
nie zawodnikom reprezentacyjnym. 

P o l s k a  —  W ę g r y  
w  s z c z y p ió r n ia k u

Mecz Polska — Węgry w szczypior- 
niaku orłhdzie się ostatecznie w czerw 
cu rb. Piłkarze węgierscy zrobili o- 
gromne postęjty spotykając się często 
z zagranicą, głównie z Niemcami, Roz­
poczęli ani już przygotowania do me­
czu z Polska. Kapitan związkowy Moł- 
nar obserwuje formę graczy, ale skład 
wystawi dopiero na 2 tygodnie przed 
meczem. W czasie tych dwu tygodni 
cdbędą się też wspólne treningi repre­
zentacji. (cb)

B k l a s a  b ' j e  m is tr z a
SMwacjń sipodtowej Łpdzl je s t suhees ico- 

szjfcanzy B-Sklasowej MaBcab; w turn ieju  o pu 
ch a r  k  eir-own flta okręgow ego u rzędu W . F. i 
P .  W . do k tó rego  etamęly wszysiikSe czoło-we 
d rużyny. W  ćw ierćfinale MaGcabi wyoTmiino- 
*wała m istrza  Łodzi IKP 3:25. n astęp n ie  w  pół 
fina le , po niesłychociie cmocjcciuijącei w alce— 
Zjednoczonych 20:19 1 w reszcie w finale ŁKS 
31:12!

P ie r w s z a  d y s k w a l i f i k a c j a
Pierw szy w ypadek dyskw aff& acji zaw od- 

*n'C7ki no tu jem y w  Łodzi. K apitanka drużyny 
p l'k i ręcznej Zniczu (dsiwniej IIKS) La-t&ów- 
na, bardizo sym patyczna i u odzlw.t, ro s ia ła  
zdyskjwalif kow ana n a  rok, z a  uderzenie orze 
d w c iczk i, znajdu jące j się  bez pliki.

całego i Warszawianka nie będzie mia­
ła łatwej przeprawy.

CO POKAŻE GARBARNIA?
Pozostaje więc jeden mecz: Gar­

barnia z Wartą. Pierwsza bramka rnz- 
Suzygnąć może o wszystkim. Jeśli 
zdobę Izie ją Warta, wówczas słaby 
atak krakowski a  najdzie się nieunal 
przed niewykonalnym zadaniem, gdyż 
pomoc i obrona poznańska nie da się 
łatwo sforsować. Gdyby jednak napa­
stnikom krakowskim udało się wpę­
dzić piłkę do siatki Warciarzy, wów­
czas defensywne ich siły mogą rów­
nież wystarczyć na unieszkodliwieni,* 
napadu przeciwnika.

TaL czy inaczej Warta nic będzie 
miała łatwego zadania, a przykład war 
szawski pouczył, że na obcym boisku
nawet przy większych atutach gra 

się znacznie gorzej. Nie zdziwilibyś­
my się wcale, gdyby Garbarń, udało 
się uratować jeden punkt, a może i o- 
bydwa.
DRUŻYNA FIONTKA •

W WARSZAWIE,
Bardzo ciekawie zapowiada się wat­

ka Po’onii z A.K.S. w Warszawie. A- 
matorski wykazał w spotkaniu z Ru­
chem dobrą formę. Poprawiła się 
przede wszystkim pomoc tak. że cafy 
zespół .zyskał na wartości. W nie- 
dz.elę ‘nie grał w obronie Kinowski. 
Udział iego przyczyni się do jeszcze 
giuntownieiszego zatarasowania do­
stępu do bramki Mrugalli. Najbardziej 
interes rje w AKS naturalnie atak z 
Piontkiem na czele. Pizekonamy się 
tez, w  takim stanie znajduje się Wo­
stal. czy można brać go w ogóle w ra- 
chnoę do reprezentacji.

Gra p/zeciw Polonii będzie dla na­
padu, chorzowskiego dobrym egzami­
nem, gdyż formacje obronne warsza­
wian z lajdują się na poważnym pozio­
mie. Pomoc może słabsza w pracy 
twórczej, zna się jednak na destrukcji, 
stąd też kwintet AKS zmuszony będzie 
opero.,ać szybko i sprawnie, jeśli ma­
ją padać bramki. Sytuacja gości może 
być o tyle wygodniejsza, że Polonia 
wystąpi bez Odrowąża, który uszko­
dził sobie nogę. Ddrowąż stanowi 
czynnik energii i zdecydowania w na­
padzie warszawskim; brak jego da się 
napewno we znaki. Nie wiemy zresztą 
kto go zastąpi. Zapewne Nawrot, 
aczkolwiek stary as nie zachwycił for 
mą swą Lwowa.

Mecz powinien być ciekawy, wałka 
zażarta. Trudno je.Nt wytypować wy­
nik, Zwycięstwo AKS świadczyło by 
że jest on zdecydowany wszcząć po­
ścig za Ruchem.

S e n s a c j e
w  lid ze  F* m ej5

P aryż , w  kw ietn iu  
A w szystkiem u włmra —  „w ojna '* ! Gdyby 

23 odbył się norm alnie m ecz F ran e ja  —  Niem­
cy, nie byłoby żadnych m istrzostw l Gdyby 
n ie  było m istrzostw , Raclng nie p rzegra łby  
z  jak im ś tam  kandydatem  spadkow ym , Excel- 
s lo r, 2 :6 ?

Byl to dzień sensacji! Od jednego  zam achu 
dw u z czterech  asp iran tów  m istrzow skich 
s tra c iło  wszelkie szanse, a  jeden  z  czterech 
ou ts iderów  osta teczn ie  się u ra tow ał. W ynik 
trzech spo tkań  brzm iały n a stęp u jąco ; Excel- 
s ło r  (R oubalx) —  Racing 6 :2 , S t. E tle n n e — 
Raclng Lens 1 :1  i Fives C annes 3 :1 .

Remis S t. Etienne z Lens nie w ym aga ko­
m en ta rza . U tra ta  jednego  punktu odsuw a St. 
E tlenne z  konkurencji do b e rła . T o  jednak, 
co działo się w  R oubaix, w ołało o pom stę do 
n ieba . O statecznie p rzeg rać  m ożna z na jw ięk­
szym  patałachem , ale 6 :2  — to  n ie klęska, 
lecz pogrom . 2klaje się, że  w Roubalx Raclng 
pogrzebał nadzieje sw e na m istrzostw o. W 
teo rii m ożna w praw dzie wyliczyć, źe  teren  
je s t  do  odrobienia, a le  w  p rak ty ce  będzie to 
trudn iej, gdyż M arselłle ma dw a punkty  p rze­
w ag i, a  Sete p rzy  rów nej Ich Ilości m a  jed­
ną g rę  m niej. D odajm y do tego  korzystny  
stosunek  bram ek Rachłgu i — p a ra d a  gotow a.

Jak doszło do klęski? Racing je s t p rze­
m ęczony. W  Racingu nie było Hldena, który  
sp ace ru je  z obandażow anym  kolanem . Następ­
ca jego , Llcrman, byt — k a ta s tro fa ln y . W ię­
cej nia po trzeba mówić.

W  M onaco pośw ięcono nowy stad ion . Z te j 
okazji Olymplque M arselłle  pokonał rep re ­
zen tację  Luksem burga 4 :0,

W drugiej lidze nastąpiły  w ażkie rozstrzy­
gnięcia. Red S tar Olympkjne z Paryża  ora*  
S łade Rennais w racają  do p ierw szej klas"v.

E dgar
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0 ! a n p  va" Sw31’ w i i E w y  H" glt in
d i fa atw^y tenisa holetiiwskiegt? na mecs %  dolską

Hughan ła tw o  za łam u je  s ię  n iepow odzenia- Jo, gdyby H olandia mniej su row o  p rzestrze ­
ni 1. Br ale mu w  ogóle zau fan ia  do  w łasnej g a ła  zasad  am ato rs tw a  — lepiej by g ra ła  w  

ten isa . Dla g raczy  w H olandii nie robi się

DRUGA RAKIETA HOLANDII
T o d  H ughan  —  m a n ad z ie ję  s to c ze n ia  ró w n e j w alk i z  ten is is tam i pol­

sk im i.

Narodowy bieg na przełaj
o d k ry ł nam  ta le n t  N o jego

A m sterdam , w  kw ietn iu  
Choć tenisiści holenderscy, vaon Swoi i Hu- 

ghadt, s ą  m ało znani za  gran icą , tw orzą jed ­
n ak  team  gotów  spraw ić  n ie jedną n iespo­
dziankę. Specjalnie van Swoi m oże chw ilam i 
zag rać  doskonale , m a on m om enty, których 
m ogliby  mu pozazdrościć  g racze  najw yższej 
k lasy . Na 23-Ietnim  van Swolu H olandia m o­
że budow ać w iele nadziei, zw łaszcza, ż e  robi 
w ciąż postępy .

S i ł a c z  i o lb r z y m
Hans van  Swoi je st urodzonym  sportow cem . 

Do czego 6ię w eźm ie, osiąga dobre  re z u lta ­
ty. R eprezentow ał w iele razy  H olandię w  m e­
czach rugby , był też bardzo  uzdolnionym  wio 
ślarzetn . Jest b ardao  w ysoki i szalenie silny. 
P rzekonano  się  o tym przed paru  ła ty , gdy 
w re s tau rac ji obrażono  jego narzeczoną. W y- 
f i t ł a  b ó jk a  i przeciw nicy  yZtfi Swola n astęp  
ne dw a tygodnie spędzili w  szp italu . Van 
Swoi jednak  też nie w yszedł bez szw anku: 
upadł, uderzył s ię  głorwą o s tó ł, d o s ta ł w strzą  
su m ózgu i p a rę  tygodni leżał w łóżku.

Choć brzm i to  dziw nie, tenis holenderski 
pow inien błogosałw ić ten w ypadek. Gdyby 
bowiem r a n  Swoi nie zachorow ał, m usiałby 
zdaw ać egzam in na  uniw ersytecie na 2 tygo ­
dnie p rzed  m eczem  z  Po lską. Uniem ożliw iłoby 
m u to  tren ing . W skutek choroby  przesunięto  
mu term in  egzam inu wobec czego w olny c ra s  
pow ięcil p rzygo tow aniu  do  m eczu w arszaw ­
sk iego . Van Swoi je s t studen tem . Ma la t 23 
a  już niebaw em  zda o sta tn i egzam in i z o s ta ­
n ie lekarzem .

) es t z ro ru m ia łe , że s iła  fizyczna, k tó rą  od­
znacza  s ię  van  Swoi cecnuje tez  jego  grę.

S « r v i s  Butjga
SzjW cosi I jeszcze ra z  szybkość to  jego  

trtówny a tu t. Serwis jego  jM-zypomma s e r­
w is B udga —  zasypu je  przeciw nika .a sam i" . 
D ruga pitka je s i też  b a razo  6ilna, siln ie jsza  
od pierw spcj pitki wielu dobrych  g raczy . Van 
Swoi p raw ic  2 m ł-  w z ro stu  co  p redystynu je

Katowice, 24 kwietnia 1939.
W tegorocznych wywiadach i spra- 

wozdaniacn jest mowa o wszystkich 
tenisistach za wyjątkiem Tartowskie- 
go, którego nazwisko czasem zaled­
wie ktoś gdzieś nieśmiało wtrąci. A 
tymczasem Tarlowski...

Zacznijmy lepiej od początku, bo 
chcąc dowiedzieć się czegoś o nim 
musimy udać się podobnie jak w uoie- 
gty.ni toku na ul. Koszarowa w Kato­
wicach, wylegitymować sie i -wkro- 
czyć^w mury koszar. Tym razem nie 
iderują nas do izby chorych, gdzie w

G Ą S S O W S K I
i DUNFCK1

.,ro z g rz e w a ją  się“ p rzed  biegiem  
na 100 m. w  T oruniu . Z w y cię ży ł 

D unecki —  10.8 sek .

Ig o  do  g ry  prtzy 6iatce, a  i e  sm eca m a za­
bójczy, więc tru d n o  go  m n ą c .

Początkow o tem po i szybkość były jedy ­
nymi silnym i punktam i jego  gry, a le  w o s ta t­
nich czasach  bardzo  urozm aicił stwój rep e r­
tu a r; przepbata te raz  w ym iany piłek nag ły ­
mi sk ró tam i. N ajbardziej lubi jednak  grę 
p rzy  sia tce , k tó rą  p rzygo tow u je  doskonałe  
swym i silnym i d ra jw am i. Doskonale wyko­
rzy stu je  też s łabe  6trony  przeciw nika. W y­
g rać  z  van  Swoletm m oże tylko gracz, k tó ­
ry rozpo rządza  tymi sam ym i atu tam i co on. 
N aturaln ie  vain Swoi m a też 6łabe s trony . 
Do nich zalicza  się reg u la rn o ść ; p rzeg ryw a 
on niem al zaw sze d ługą  w ym ianę piłek. Jeśli 
k to  po tra fi u trzym ać H olendra w  głębi k o r­
tu — w ygryw a ła tw o . JeśM jednak  dopuści 
van Swola do s ia tk i to aby  w ygrać m usi u- 
m ieć m ijać św ietn ie. Loby tu n ie są  w ska­
zane, bo loby van Swoi sm eczu je . P rzy jac ie l 
van Swola T od Hughan je s t g raczem  zupeł­
n ie  innego typu. P iszem y przy jac iel, gdyż 
je s t nap raw dę  jego przyjacielem  w życiu pry 
w atnym . Hughan k tó ry  m a la t 29 je s t już 
żo n a ty  i dom pp. H ughanów  je s t niem al d o ­
m em  rodzinnym  van Swoia.

G o ś ć  z Indii  
Hughan urodził się w  Indiach  ho lender­

skich , co w idać od razu  po ciem nej cerze . 
J e s t  to  g racz  szybki, ruchliw y, k tó ry  m a 
jed n ak  zby t wiele s łabych stron , aby  zostać  
w ielkim  graczem . N ajlepszy okres m a zresz­
tą  bodaj poza so b ą . Nie m a te ż  specja ln ie  
s ta y c h  s tro n . Najlepszym  Jego uderzeniem  jest 

jeszcze bekhend. Serw is m a s łaby , w 
ogóle w szystkie uderzenia n ie są  silne. Smecz 

6zw ankuje. Jest on g raczem  ofensyw nym , 
k tó ry  za  w szelką cenę d ąży  do s ia tk i. Jcśfi 

p rze jdz ie  mu p ierw sza  p iłka  serw isow a —  na 
pew no poleci od razu  nap rzód . B ardzo  s ła ­
by  je st w  długich w ym ianach piłek. D ziesią­
te  —  dw unaste  odbicie na  pew no uw iężnie 
iw s ia tce  a lbo  w yjdzie na  au t. B ardzo dobre  
m a krótk ie w oleje przy  siatce .

ubiegłym roku na wiosnę zastaliśmy 
Tarlowski ego. z opuchniętą świeżo- po 
wypadku nogą. Wątpi! on wówczas, 
czy będzie mógł jeszcze w ogóle kie­
dykolwiek zafcrat w tenisa.

Obecnie zjawia się Tarlowski 
zdrów jak ryba, barczysty, silny, 
sprężysty, wygląda tak jak dawniej. 
-Pytamy go przede wszystkim o to, 
ile prawdy iest w pogłoskach, kursu­
jących od kilku miesięcy po Katowi­
cach, że ma zamiar przenieść się do 
Warszawy. Okazuje się, że Tarlow­
ski sam najmniej wie o tym, a jego 

.zdaniem jest to bardzo mało prawdo­
podobne dopóki odbywa służbę woj­
skową 1. zn. do połowy września br. 
Co będzie kiedy skończy się służba 
wojskowa nie wiadomo, gdyż na ten 

jteinat Tarlowski się nie wypowiada. 
■'Uważa to bowiem za przedwczesne, 
iponieważ sam dotychczas gruntownie 
itego nie przemyślał.

Zresztą to nas na razie mniej inte­
resuje. Najważniejsze co jest z ko­
lanem? Sprawdzimy najlepiej na kor­
cie. Kontuzjowana noga iest co p ra­
wda w  gumowym ochraniaczu, ale 
zastosowano go tylko prewencyjnie, 
na wszelki wypadek. Noga funkcjonuje 
— jak móv i jej właściciej — pierwszo 
rzędnie. Rzeczywiście ""widzimy do­
bry SLar t ;  piorunujące smecze i draj- 
wy. Brak mu jeszcze dokładności i wy 
trzymałości, ale to da się wyrównać.

Najważniejsze to, że Tarlowski gra 
i to wcaie dobrze, jak na roczną 
przerwę (podobno gładko rozłożył 
Skoneckiego w trzech setach), a jesz­
cze* 'bardziej doniosłe znaczenie ma 
to, że Tarlowski rwie sie d o  prostu 
do gry. Prawda, że ma mało czasu, 
aie wszystkie wolne chwile ooświęca 
na tenis, a to wystarczy. Podobno 
myśli poważnie o pokonaniu w bieżą- 

1 cym sezonie Baworowskieeo.

g ry  w przeciw ieństw ie  do  van  Sw ola, który  
iza bardzo  naw et ufa  6woj sile . W każdym  
ra zie  ta  dw ójka dem onstru je  ten is  b ardzo  
a trak cy jn y ; p a trząc  na nich publiczność na 
perwno się n ie nudzi.

D u b le  —  a t u t e m
W dnhi W k tó rym  H olandia dow iedziała  6ię 

o k lasie  van Sw ola n a ro d z ił się  dubel van 
iSwol H ughan. Poniew aż byli zaw sze d ob ry ­
mi przyjaciółm i n ik t 6ię nie dziw ił ize rozu ­
m ieli się dobrze  na placu. U zupełn iają  się 
oni w dubhi doskonale . O baj g ra ją  dobrze 
p rzy  6Jatce, a  r a n  Swoi zdobyw a punkty  i z  
g łęb i kortw.

Pew ne brak ł szybkości u van Swola n ad ra  
b ia H ughan sw ą ruch liw ością. Na pew no nie 
Jesteśm y optym istam i, gdy tw ierdzim y, że 
tę  parę  m oże pobić ty lko  niezw ykle silny du- 
b c l.

Publiczność polska będzie n a  pew no b a r­
dzo  zadow olona z p oznan ia  g raczy  ho lender­
skich, zw łaszcza, że zachow ują  się  i p rezen ­
tu ją  bez zarzu tu . Są oni p raw dziw ym i przed  
s taw i cielam  i ten isa  am ato rsk iego , k tó rego  
k ró lestw em  je s t H olandia. B a, d ob rze  b y  by-

W okresie poprzedzającym mecz z 
Rumunią i Holandią tenisowy obóz tre 
ningowy nie próżnuje. Codziennie ra ­
nę) Hebda, Baworowski, Tłoczyński i 
Spychała rozgrywają lekkie spotkania 
z młodszymi graczami: Kończakiem, 
SkonecKim, Gotschalkiem i Czajkow­
skim a po południu grają między so­
bą prawdziwe mecze pięciosetowe, w 
których nie wolno lekceważyć prze­
ciwnika, bo stawką jest miejsce w re­
prezentacji.

W  poniedziałek Hebda pokonał Ba- 
worowskiego, a we wtorek Baworow 
ski Tłoczyńskiego.

Hebda wygrał 6:0, L:6, 6:3, 6:4. Miał 
on jeden z tych dni, kiedy wszystko 
mu się udaje, kiedy jest w sitanie za­
demonstrować cały repertuar swych 
uderzeń, przeplatać; długą wymianę pi­
łek nagłymi skrótami, mijać przeciw­
nika przy siatce. Okazało sie, też, że 
lwowianin jest w doskonalej formie fi­
zycznej, bez trudu wytrzymał prze­
szło dwugodzinną walkę (bez przer­
wy) i w cz.wartj m secieiszedł do każ­
dej piłki.

Za to w słabej fo rm ie 'jes t  jeszcze 
Tbjczyński. Baworowski pokonał go 
niemal bez walki 6:0, 6:3. 6:0. W pier­
wszym secie Fłoczyrriski popełniał 
Szkolne błędy. Stał na połowie kortu 
i albo był mijany, albo psuł z  reguły 
każde zagranie woleiowe. bo przy ta­
kim ustawieniu się psuć musiał. Póź­
niej cofnął się do tyłu i wrtedy okaza­
ło sie, ze nie wytrzymuje długiej w y­
miany piłek, że zatracił to, co było do­
tychczasową jego bronią — spokój i 
regularność w odbijaniu piłki przeciw­
nika. Nie czekał na błąd Baworowskie 
go, a starał się skończyć od razu i 
w rezultacie posyłał piłkę w  siatkę 
albo w daleki aut.

W deblu, gdzie wymiana piłek by­
ła krótsza i gdzie ciężar grv spoczy­
wał me tylko na nim, wypadł już zna­
cznie lepiej.

Baworowski grał szybko, pewnie i 
spokojnie. Rzadko szedł do siatki, ale 
tylko gdy atak był już solidnie przy­
gotowany. Szybki smecz wyjaśniał 
wtedy sytuację.

W  obecnej chwili nie można sobie 
wyobrazić reprezentacji bez jego u-

P®lska — R&sntMitia
w  cyfrach

R u m u n ia  —  P o l s k a  3:0
Lwów VII. 1927 (towarz.) 

Poulief — Stolarow 6:3, 6:3, 6 :3.
Lupipu — Marszewski 6:2, 5:7, 6:2, 

6:3.
I.uppu, Poulief — Stolarow. Steinert 

6:0. 8 :6, 6:3.
Po tych spotkaniach m e c z  p r z e r w a ­

no z powodu deszczu.
P o l s k a  —  R u m u n ia  3:2  

Warszawa V. 1930 (L)avis Cup).
Mi.sliu — Stolarow 6:3, 4:6, 6:4, 6:1.
rio-czyaski — Poulief 6:3, 7:5, 6:4.
Mishu, Poulief — J. i M. Stolarow 

1*4 6 :2, 6:3, 7:5.
Tłoczyftski — Mishu 6:3, 7:9, 7:5, 

4:6. 6:0.
Stolarow — Poulief 6 :8, 6 :1, 6 :2 , 7:9. 

6.3.
P o l s k a  —  R u m u n ia  5:0

Brassow VII. 193S (towarz.).
B a w o r o w sk i —  S ch m id t 6:2 , 7:9, 

6:3, 6:1
Spychała — Tanacescu 6:3. 6:3, 6 :8, 

7:9, 6:2.
Baworowski, Spychała — Tanaces­

cu , Schmidt 6:3, 8 :6, 6:4.
Spychała — Schmidt 6:4, 5:7, 8 :10, 

6:3, 6:4.
Baworowski — Tatiacescn 2 :6, 8 :6, 

6 :1 .
S c h m id t

1 9 3 7
Tłoczyński — S. 6 .2, 6 :1.

1938
Baworowski — S. 6:2, 7:9, 6:3, 6:1.
Spychała — S. 6:4, 5:7, 8 :10, 6:3, 6:4.
Baworowski — S. 6:4- 6:4, 17:15.

T a n a c e s c u
1 9 3 8

Baworowski — T. 2:6. 8 :6, 6 :1. 
Spychała — T. 6:3, 6:3, 6 :8, 7:9, 6:2. 

C a r a lu l i s
1937

C. — Tarlowski 6:4, 9:7, 8'6.
1938

Baworowski — C. 6:2, 6 :2.

nic. Niechby aip. van  Swoi by ł bezrobotnym  
tiikffby ze zw iązku mu nie pom ógł. A prze­
cież w innych państw ach  je s t trochę inaczej.

P r z e s a d n e  a m a t o r s t w o
I w  innych sp raw ach  H olandia ślepo  prze  

s trz eg ą  am a to rs tw a. Jeśli np. za jęc ia  zaw o­
dow e nie pozw ala ją  graczow i trenow ać, nikt 
nie kiwnie palcem , by te w arunki popraw ić.

Zrozum iałe więc je s t, że g rac ze  ho lender­
scy m ają  pow ażny hand icap  w  s to sunku  do 
zag ran icy  zw łaszcza , że  nie są  bogaci ł nie 
m ogą ani płacić d ro g o  trenerow i, an i w y­
jeżdżać dużo na tu rn ie je . D latego zaszczyt­
ny  w ynik z  Polską zadow oliłby Holandię.
A za  zaszczytny  w ynik uw ażalibyśm y tu na­
w e t po rażk ę  2 :3 . Jesteśm y w  ogóle p rzeko ­
n an i, że  w  W arszaw ie wynik będzie brzm iał 
3 :2 . H olandia w ygra  bow iem  dub la  a  ran  

'Swoi pokona drugiego 6ilnglistę polsk iego. Je­
śli va« Swolowi uda  się bobić i p ie rw szą  r a ­
kietę polską w ów czas będzie 3 :2  d la  Holan­
dii.

T ak  optym istycznie  n astro jen i jednak  nie 
jesteśm y.

działu zarówno w singlu, jak i w de­
blu.

Spychała jest też ciągle bez fo rm j . 
Popełnia proste błędy, piłce jego braK 
długości i siły, W deblu zdradzał od 
czasu do czasu wyczucie sytuacji. Gdy 
dojdzie do formy, będzie mógł być w 
tej konkurencji partnerem jednego z 
trójki Hebda — Tłoczyński — Bawo­
rowski, by w  myśl zamierzeń radcy 
Olchowicza oszczędzać siły singlistów. 
W tej chwili najlepszą kombinacją de­
blową wydaje się para Baworowski — 
Hebda.

Jędrzejowska również bierze udział 
w codziennych treningach. Przeciwni­
kami jej są wyłącznie mężczyźni. Tre 
nuje z rzadko u siebie widzianą starań 
nością.

Na marginesie treningów nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. 'I łoczynski regu­
larnie popełniał duże błędy nóg przy 
serwisie. Przy uważnym sedziu na 
meczu lub proteście przeciwników mo 
że się to skończyć bardzo smutno. Le­
piej więc już na treningu starać się go 
od tego odzwyczaić, (rm)

S k ła d  P o ls k i

skład reprezentacji Polski na mecz 
z Rumunią, zaczynający się w sobotę 
na płucach Legii będzie następujący:

Single Hebda Baworowski; duble 
Baworowski, Tłoczyński. P. Olchowicz 
będzie się starał, aby w trzecim dniu 
Pj. w poniedziałek) singla zamiast Heb 
dy zagrał Tłoczyński. W  niedzielę, no 
dublu panów, odbędzie sie mixte z udzia 
łem Jędrzejowskiej.

Mecz rozegrany zostanie systemem 
daviscupowym.

C o c h e t  j e s t  z a d o w o lo n y
Hęnri Cochet trenuje Węgrów dopie 

ro dwa tygonnie a już widać rezultaty 
jego pracy. Zwłaszcza młodzież sko­
rzystała duź»o. Najlepszym uczniem 
Francuza jest 19-letni Asboth, który 
już w r. ub. pobił parę razy Gaborye- 
go. Asboth i rnłody Csikos pobił parę 
pucharową Gabori, Dallos 6:2, 6:4, 6:2|

Cochet trenuje też tenisistki, wśród 
których znalazł wiele talentów

Talent spo rtow y  Józefa N i jego 
narodził się w tum anach kurzu i 
m orderczym  upale, podczas „na­
rodow ego biegu“ w  roku 1934-ym.

Jeśli naw et na starcie tego pa­
m iętnego biegu, oko bacznego w i­
dza spoczęło na śm iesznej figurze 
w przydługich sokolich por tecz­
kach, to chyba ty lko przypadkiem . 
A jeśli oceniło jej szanse, to chy­
ba  na ostatnie miejsce.

Tym czasem  nieznana nikomu w 
W arszaw ie postać, w  kilkanaście 
m inut później, ua uginających się 
co praw da nogach i w stylu go 
dnym groteski D isneya, p rze rw a­
ła taśm ę, w yprzedzając  w sz y s t­
kich konkurentów .

Noji w y g ra ł i... zem dlał. C zęś­
ciowo z upału, częściow o z ra­
dości.

On zupełnie nieznany, którem u 
„fuksem 11 udało się zdobyć 4-te 
miejsce w  biegu „Kuriera Poznań- 
sk ;ego“—zw yciężył w  stolicy Pol­
ski. Cóż mógł zrobić innego? Zem­
dlał...

Zdenerw ow ani sędz owie z tru ­
dem odszukali ulkryty na p iersiach 
numer.

Ogłoszono: Noja (Sokół P oz­
nań) z Paćkow a. 1 tak  p raw dziw y

Noji z Pęćkow a, na d ługo pozosiał 
s łynny  jako „Noja z Pacfcowa W- 

Publtczność początkow o n ie­
zm iernie zdziwiona zapom niała o 
oklaskach i trium fator ocknął się 
w zupełnej ciszy. Dopiero po kil­
kunastu sekundach zaw rzało . 
W śród  freinetycznych braw , jak 
spuszczone ze sm yczy gończe o- 
gary, z tak ą  zajadłością rzuć i 
się ua Nojego kierow nicy klubów 
w arszaw skich  z gotow ym , dekla­
racjam i.

— Prosize ty lko tu podpisać!
Noji, jeszcze pół p rzytom ny,

podpisałby w y ro k 1 śm ierci na sie­
bie. żeby mu ty lko dano ?W ięty 
spokój.

— Jak  się pan w łaściw ie na- 
zy w a?  — pytano go bez p rzerw y.
I gdzie pan b ie g a ł?

W reszcie um ęczone cia ło  i ro z­
prom ieniona dusza, pow róciły  do 
n o rm y .

— Józef Noji jestem  z „Sokoła" 
poznańskiego.

Zrezygnow  ane dłonie w ypuściły  
deklaracje. N iestety  — sto w arzy ­
s z o n y ! -  E. T .

N a r o d o w y  B ie g  n a  P r z e ła j  
3 - g o  m a j a  w W a r s z a w ie

, ,Miejski Bieg N arodow y " ,  p ierw szy etap 
, ,C entralnego Biegu N a r . '1, odbędzie się dnia 
3 m a ja  punktualn ie o godz. 16.15.

S ta r t nadany  zostan ie  przez rad io  dda ca­
łego k ra ju .

W W ansraw ie ,, M iejski B ieg" ro zeg ran y  zo­
stan ie  na Polu M okotow skim . D ystans 5.00G 
m. S tartow ać m ogą zaw odnicy  pow yżej 18 la t 
zrzeszeni w kl-ubach stołecznych, wojskowi i 
m łodzież szkolne (za  specjalnym  pozw ole­
niem ) .

W szyscy uczestnicy biegów  m uszą być pod­
d an i badaniom  lekarskim , k tó re  p rzep ro w a­
dza ją  Popadnie Sport owo-Lek. O kręgow ego 
O środka WF. (S tadion W P., Łazienkow ska 3) 
w  poniedziałki, środy i czw artk i godz. 17-ta — 
2 0 -ta, o raz  M iejska (Nowy ś w ia t 39) we 
w torki, czw artk i i sobo ty  godz. 18 -ta  — 20-ta . 
Zaw odnicy zrzeszeni, zbadani przez lekarzy 
klubo*W3Th, m uszą okazać św iadectw a lek a r­
skie.

Zgłoszenia osób nie posiadających  za św ia d ­
czeń lekarskich, n ie będą uw zględniane.

N agrody w postaci pam iątkow ych żetonów  
o trzym a  p ierw sza  10-tka  zw ycięskich zaw o­
dników . W szyscy zaw odnicy o trzy m ają  p a ­
m iątkow e dyplom y. W ręczenie nagród  i dy­
plom ów odbędzie się  zaraz  po ogłoszeniu w y­
ników.

Szatn ie d la  zaw odników  czynne będą od 
godz. 14-ej na  terenach klubu sportow ego 
„W a rszaw ia n k a "  (ul. W aw elska 5 ) .

★
Przed biegiem  głównym  odbędzie się na dy ­

s tansie  3 .000 m bieg  jun io rów  (16—18 la t) . 
Juniorzy nie b io rą  udziału w dalszych etapach 
„B iegu  N arodow ego" (okręgow y, cen tra ln y ).

S ta r t o godz. 15.45.

BRAMKARZ UNIONU FALKOW SKI ZW YC IĘ ŻYŁ
w  ty m  po ied j nku  z dw om a n ap a stn ik am i O a c o v ii ,  m a jąc  do p o m o c y

sw eg o  ob rońcę .

PIŁKARZE W K S  FLOTY Z GDYNI
maja za n ew n io n y  a w a n s  do p o m o rsk ie j k lasy  A. O d le w e j: R am s, 

kp t. K ubica, D ziw isz, C apeck i, M a łk o w iak , por. K am ińsk i, W rz e śn ie w ­
ski, Z ab łock i I. S ied z ą : Z ab łock i II, K uciei, K osteck i i  B nczew sk i

M ŁOEZl SZERMIERZE SZKÓŁ ŁÓDZKICH POKONALI KOLEGÓW
Z W ARSZAW Y 21:15

Ł ódź: Z yd le r, F ilipow , R a ta jcz y k , W a rs z a w a : S ie rad z an , R ozdzia-
R yb. ki, K ró likow sk i, Z nośko  I łow sk i, S tęp iczy n sk i, B obrow sk i,

J iingiiikiel M edw adow sk i, L ubieńsk i, Ju rc z a -
czak o w sk i.

m

T tflo fffti  trenuje w Katowicach
i  m a r  r  o z r y « ię s tw ie  nad  E aw orow sK im

M. BREMER.

r»en«a:-e ra  obozIe
B a w o ro w sk i od d aje  z a le d w ie  3 g ry  T loczyń sk iem u
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J A N  EPDMAN

Peiska — najrówniejsza, Wiochy
Dublin, 24 kwietnia.

Uwaga gazety irlandzkiej jest słusz­
na: w finaiach, w siedmiu wagach
pokonanych można było uznać za mi­
strzów Europy i sprawiedliwości spor-

by doń należycie sie przygotować. Rze 
cza PZB będzie mu to ułatwić. Pisar­
ski znajduje sie w Łodzi w specjalnie 
trudnym położeniu, bo nie ma na m ej- 
scu ani partnerów, ani trener# odpo-

towej nie działaby sie krzywda więk- . władającego jego klasie, 
sza, niż teraz. 2  pozostałą reprezentacyjną czwor-

To nie znaczy żeby siedem obowią- ką nie 'est tak dobrze. Kowalski iest 
żujących rozstrzygnięć było skanda- utalentowanym i inteligentny] i bokse- 
lem. W moim przekonaniu jaskrawo rem, ale właśnie ta inteligencja prze- 
pokrzywdzeui zostau tylko Dondi szka(1 :a mu w walce. To nie paradoks, 
i Pisarski. Inne spotkania były tak złośliwości Kowałstri zadużo my- 
wyrównane, że można było wybierać sli w r.ngu i dlatego daie sie zasko- 
zwyc ęzców na zasadzie odczuć, indy- ' tym. których jedyną filozofią jest 
widuainego smaku, ale niesposób j e s t ! bicie. Oczywiście, po poznaniu i roz­
mówić o gwałcie zadanym regułom śryzientu myśowym przeciwnika, Ko-

rnecz z mistrzem Europy, ale tego dnia może być mistrzem Polski. Z obecny- 
Sergo był rozpaczliwie słaby i dlate- , mi „brakami wykształcenia" Jasiński

tair play.
W y s o k i  p o z io m  w a lk

Mistrzostwa były wyrównane i na 
wysokim poziomie. Standard mediolań­
ski został przekroczony bardzo znacz­
nie. Nawet ci Belgowie, o których 
wylosowaniu marzy.i wszyscy zawod­
nicy, okazali się przeciwnikami twar­
dymi w obronie i nieustępliwymi 
w ataku. Śmieci byio bardzo niewiele. 
Bezustanne mecze międzypaństwowe 
przyczyniają* się do popułaryzji no­
woczesnego boksu i do podciągnięcia

walski walczy doskonale — dlatego tak 
często przegrywa pierwsze a wygry­
wa następne spotkania (Woźniakie- 
w:cz, Peire).

Bieda tkwi w tym, że tuiniei — 
zwłaszcza tak urozmaicony jak Olim­
piada — stawia boksera przed zagad­
kami i na rozwiązanie ich daje dia­
belnie mało czasu. Ten brak szyb­
kiej orientacji, ten nadmiar systema­
tycznego rru ślenia uioże sie stać prze­
kleństwem Kowalskiego.

K u ao  t r z c b u  z a s t ą p i ć
Sobkowiak miał bardzo wyrównany

go trudno mówić o powrocie Sobko- 
wiaka do międzynarodowej klasy.

Dobrą, odważną walkę stoczył rów­
nież Piłat i nie jest jego winą, że umie­
jętności nie wystarczyiy na Rungego. 
Trzeba jednak stwierdzić, że Piiat 
już nie jest lak niebezpieczny jak przed 
czterema laty. Jego dyszel nie śiega 
przeciwnika, ponieważ bity .jest bez 
przekonania i z wieczną obawą w z a /  
nadrzu, że zaraz przyjdzie kontra. Po­
za tym Piłat jest za woiny i za czuły 
na ciosy.

W tych dwu wagach konieczne jest 
nieustanne „poszukiwanie ciimpUczy- 
ka“. Wzmocnienie tych punktów, a 
specjalnie wagi ciężkiej, odbiłoby się 
zbawiennie na wynikach naszej repre­
zentacji. Co można zrobić ,z młodego, 
c 1waż,nego chłopca, pokazat Sleve 
Klaus na przykładzie Lazza.riego. De­
nerwujący zabijaka z Mediolanu zo­
stał w Dublinie wicemistrzem Europy.

Waga mwsiza zajmuje specyficzną 
pozycję. Jeśli tralPować Jasińskiego 
jako naszego najlepszego boksera ,

nie reprezentuje poważnej kiasy. Jest 
iednak zdolny; pojętny. Powinien pra­
cować nad ąobą.

G 'v iazdy  w ło s k ie
Polska zdobyta w Mediolanie pierw­

sze miejsce przede wszystkim dlatego, 
iże posiada wyrównaną reprezentację. 
Włosi mają jednostki lepsze, głośniej­
sze, ale waga pólśrednia i średnia sta­
nowią otwartą ranę. Takich luk nasz 
zespół nie posiada. Nie ulega wszak­
że wątpliwości, że Wtosi zasłużenie 
■zajęli drugie miejsce i ulokowali sie 
w pobliżu nas. Sześciu włoskich bok­
serów szło z szansami na tytuł: Nar- 
decchia, Sergo, Cortonesi, Peire, Mu- 
sina i Lazzari. To wszystko pięściarze 
e.Ktra-klasy. Myśmy takich posiadali 
tylko pięciu.

Póttora roczna robota Steve Klausa 
wydała znakomite rezultaty. Cortone- 
si. Peire, Musina, Lazzari biją się sty­
lowo, wąsko, skutecznie. Są trudni 
do trafienia, łatwo dochodzą do prze­
ciwnika. Styl Nardecchi i Sergo jest

w tej kategorii, to wypadnie załamać f inny, ale też skuteczny1 zwłaszcza na 
ręce, że -pięściarz tak jednostronny nie znając ego ich przeciwnika.państw słabszych.

Konsekwencją wyrównania k'asy * ■ u s m s i t J i m i i i m i s a i n u n n i i i i u B R B j B B i i i i i i a i i i i u B i i u B i i i o i n B B i n i m r i i i m i i j i i s J
było utrudnienie drogi do tytułu. P ro-S  n
szę przypomnieć sobie Krzyżową dro-' ' 
gę Czortka, który juz w pierwszej!
rundzie trafił na doskonałego Włocha!
Cortonesiego, potem na wcaie niezłe­
go Estończyka, potem na Be’ga, by 
wreszcie w finale rozegrać dramatycz­
ną walkę z miejscowym faworytem.
Cztery mecze w ciągu pięciu dni, z te -^  
go trzy mecze bardzo ciężkie! Ile to m z, Kirsch \
wymaga energii, sił, prężności pey- ■ 3. osermausr (N. > 
chicznej, zwłaszcza przy niesłychanie £ 4. Ęngeien (Bel.) \  
ekspansywnym sposobie waiki Po la-« ,  ® *. E 6. Nardecehla (W  i

,.7, Jasiński (Poi.) /

W a g a  m u s z a

1. Lehtłnen (Fin.) , 

Cbenr.at/er
Ooermauer

Ingle
lrrgla
N ardeccliia

Ingle

1. C zortek (P o l.)

T rz y  m e c z e  i m is t r z o s tw o
Inni mistrzowie mieli łatwiejszą dro-“ 

ge. W siedmiu wagach wystarczyło a 
wygrać trzy mecze. Ale każde z iyo t"  
spotkań było tak wysokiej klasy,.  
przeciwnicy tak silni, że zwycięstwo0 
w tym turnieju równa sie doskonałe " 
mu świadectwu wartości fizycznych h 
i psychicznych pięściarza. -  g

Jest to stwierdzenie ważne ze wzsTpb 
du na Igrzyska Oiimpijsikć. Czortek, g 
Kolczyński, Pisarski, Szymura zdali a 
egzamin przedolimpijski. Powinni te-"  
raz iść do „szkoły przygotowawczej",„ Kar>epl (Est.)
powinni uczyć sie rozw-zywania p ro--  ; "
blemow taktycznych (zwarcie, prawa a5  Pci <VV!, 
garda itd.), powinni wzbogacić swó-ia NUr lbtifr ) 
repertuar ciosów i nauczyć się nowychg7. Gaiłie lAr.g.) 
systemów obrony. n

Specjalną uwagę warto zwrócić_ na 
Pisarskiego. Zbyt łatwo pogodziliśmy 
się z jego spad'-;em formy, zbyt łatwo 
pogodzi! się z tvm sam Pisarski. ?

Turniej dubliński udowodnił, źe iest- 
on ęiazle k!asov,"m pięściarzem i ż* “ 
oo krótkim nav/et przygotowaniu est» 
w stan:e bić swym instynktem takty-JJ 
cztiym najlepszych. ■

Je s z c z e  ty lk o  CM m piada " Knppers (N.) )
Osobiste przeżycia skłaniają P: :a’- ■ 2. Woodcock (Ang.) f

skiego do wycofania się z ringu. W al-B 2 Szymura (Pol.) )
czy ostatni rok, po Igrzyskach 0'im- jj 4- Erftsson (szw.) /
pijskich chce porzucić rękawice. Jeśli B -■ Musina (wł) \
uaw eL decyzja ta jest ostateczna, t o - y  {
cztiacza ona naszym zdaniem, ty ^o^ g it-hiinen A, Fin.) / 
tyle, że Pisarski zdecydował sie f rak i"  
tować poważnie swój start w Heisin

? Doyle (I r l.)
3. Boi.dl (W ęg.)
4. Van der Nlounse (B )
5 . W atson Rob. (A ig '
6. S e ,go  (W t.)
7. SutUowiak (P ol )

>
. n

>

W a g a  k o g u c ia

1. W llke (N .) , 

Bond!
Bondl

Watson
Sergo

Sergo

Sergo

01. ;  \
2. Cortonesi (Wł.) ’ 3‘ (Est-) 

4. Gcnol (tle!.)

W a g a  p i ó r k o w a
a  (P oi.)

N iem cy  n a  p r z e ło m ie
Niemcy zajęli — podobnie jak w 1937 

roku — zaledwie trzecie miejsce. Jest 
to drużyna chora. Lada dzień, lada 
miesiąc odejdą z niej starzy panowie 
i przyjdzie młodzież o której nic po­
wiedzieć nie potrafimy ooza tym, że 
już dzisiaj jest lepsza od weteranów: 
Uraaf, Murach, Daumgarten, Runge 
nie tylko nie ro-bią postępów, ale 
wręcz cofają się.

Jedynie Obtrmauer stał sie rewela­
cją turnieju. Gdyby Niemiec walczy! 
z Inglem tak jak w półfinale, miałby 
pewne mistrzostwo. W walce z Jasiń­
skim Obennauer byłby dziś zdecydo­
wanym faworytem.

Revvelac]e i r la n d z k ie
Czwarte miejsce w klasyfikacji dru­

żynowej zajęli Irlandczycy, którzy 
przed dwo-ma laty nie mieli ani jedne­
go mistrza Europy, ba — nie mieli ani 
jednego indywidualnego zwycięstwa. 
Jeśli tą miarą odważać wpływ wła­
snego ringu, powinniśmy w 1941 roku 
zaobyć cztery tytuły.

Jki-my Ingle wybija się tu na plan 
pierwszy. O tym  chłopcu będziemy 
jeszcze wiele pisać i to — kto wie — 
czy nie z okazji Igrzysk Olimpijskich.

Dowdall jest bokserem jednostron- 
_ ny-m, ma wielkie braki techniczne. 
B W tym turnieju mial olbizymie szczę- 
* ście - -  do sędziów. Pod znakiem aa- 
-  pytania stoją wszystkie jego zwycię- 
“ s tw a, nad Graafem. nad Watsonem, 
n-nad Czortkiem. W każdym jednak ra- 
J  z:e jest to wspaniały materiał fizycz- 
e łiy. Reszta irlandzkiej drużyny jest 

zdawkową przeciętnością, 
a Szwedz przyjechali we. czwórkę i 
» wywieźli jeden tytuł i jedno wicetni- 
o strzostwo. Tandberg jest silny i cięż- 
n ki iak tank: nie tylko dob-ze bije, ale 
J i doskonale odbiera. Wada Szweda jest 
o nowolne p-rzygotowywanie się do ak-

5 . TrcJger3 (Ł ot.)
6 . G raaf (N.)
7 . P o d d a li  (lr*.)
S Trigyes (Węg.) 
S. Watson (An.)

J Cio-tok

} Gtnot
I 
/ Dowdall 

J- Watson

Czortek

Do-wdall

Dowdall

W a g a  l e K k a

1 . Jacobs (B el.)  ̂

Kanepl

Koaralslii

N iirnberg
'I
/

Kanepl

Nilrnberg

Niirnberg

1. Kolczyński (P o l.)
2. Byron (B elg .)
3. Rcssl (F in.)
4 . Evenden (Irl.)
5 . M arach  (ni.)
6. Thom as (Ang.)
7. Agren E. (Szw .) 
S. T las to  (Ł o t.,

E I B H B B B B B B 9 B R B 9 B I I B E B B E B B E B B  ófj p r a w ą  T ęką .
J  D e p e s z a  o d  b y ł e g o  p r e z e s a  _ Erick Agren jest równie dobry w pól
o  w dnh  finałów  dubli,iskich nadeszła  do na  średniej, jak by! w lekkiej. Dobrze zn-
-  s 'z5jc:i depesza z Poznania  od b. kryty (prawa rękawHca chroni lewy
e policzek od ciosów), si.tay, nieustępli-
■ przypccn-nieć należy, że za prezesury  p . Ku WT Potrafi zagrozić najlepszemu bok-
* czyka pięśelarishzo "polskT- zdobyło po  ra z  serowi.
5  Pierw szy p rym at w Europie. (e rd ) ^  S z c z ą ś c f f c  E s t o t i c z y k ó w . . .

Najszczęśliwszą drużyną była Esto­
nia. Estończycy zasłużenie (ale szc-zę-

pierw szy pryim 
Z B B D t n - B B B

(erd)
■ i i m a B B a a F "

W a g a  p ó U r e t ł n i a

J Kolczyński 

J E rcnden

śliwie) zrobili mistrza z Raadika, ale 
zupełnym fuksem doprowadzili do fi­
nału Kanepieso. Jest to pięściarz na 
poziomie naszego Tomczyńskiego. Oto 
co znaczy losowanie!

Węgry gonią resztkami swej świet­
nej drużyny. Bondi jest moralnym mi­
strzem wagi koguciej. Erigyes po­
krzywdzony został w spotkaniu z W at­
sonem, ale wydawało mi się, że nie 
byt 011 u szczytu formy.

Anglicy zaimponowali pierwszego 
dnia, Ale ta dcskona.a 1 stylowa dru­
żyna (Goilie, bracia Watson, Thomas) 
skończyła się trenerowi w rękach, nim 
zdążył doprowadzić ją do finałów. Po­
łówki byty piawdziwą mordownią An­
glików. Wszyscy oni robili wagę i nie 
wytrzymali trudów pięciodniowego 
turnieju.

...i p e c h  F in ó w
Finladnia iest zerpolem najbardziej 

pokrzywdzonym. Wszyscy wiemy, że 
posiada oni dobrych pięściarzy, a 
tymczasem Finowie zajęli w punktacji 
przedostatnie miejsce, nawet za Belga­
mi, a tylko przed Łotwą. Za ten stan 
też odpowiedzialny jest trener. Tylko 
Suhonen byt w formie — naieżaio mu 
się wicemistrzostwo. OUi i A!ex Lehti- 
r.an wyglądali tak, jakby wstali po ty ­
fusie.

W omówieniu tym nie uwzględni­
liśmy czynnika sędziowskiego. Sędzio 
wie pracowali słabo 1 doczekali się 
fi-zykrotinej zmiany decyzji przez iury 
d‘appel.

Po uwzględnieniu tych odwołań, po­
wódź protestów napłynęła ze wszyst­
kich stron. Wywołało to niesmak 
i przekonanie, że instytucja jury d‘ap- 
pel nie ostanie się w pizyszłości. 
Wspomniał o tym prezes FIBA red. 
Soederlund na końcowym bankiecie, 
zanowiadając. źe kwestia kontroli nad 
sędziami wypłynie na kongresie olim­
pijskim, Chodzi o znalezienie wyjścia, 
przy którym będzie mniej protestów 
i mniej błędnych decyzji

Mistrzostwa dublińskie przeszłv do 
historii boksu. Idziemy teraz do Olim­
piady. do mistrzostw warszawskich. 
Oczekujemy ich z ufnością, bo organi­
zacją nie będziemy potrzebowali się 
wstydzić przed Irlandczykami.

} Thomua
Agren

Kolczyński j 
I 
(
\

Kolczyński

Agren
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reprezentaeSa fsifisetosSia

1 . Suhonen (F in .) \ Suhonen
2 , B aum garten  (N.)* (E st.)

A, D avies (A n.) 
Cnrabin (B el.)

Kaarflk

Davlcs

Agren O.6. GaJfcchsr ( ! r l.)  >
7. Agren O. (Szw.)-'
C. P isarsk i (? o ‘.) \
9. B onadio (W i.) ( PU«.flHcl

W a g a  p ó Jc iążk a

aadik

P.s?rs-<i

J S!q k o s z t u j e  FIBA?
m Komitet w ykonaw czy wjysłuchał sp raw ozda  
& r.Ja p . KankonYsz-icycgo r.a tem at w ydatków  
e  FIBA w esta tn ięh  czterech  la tach . O kazitjs 
o  a !ę t że  Ictstyiucja ta  k osztu je  n iem ało: cztero 
& Jcfrni budżet zamCmiity z as ta ł cyfrą  1600 ang. 
*  funtów ; co odpow iada 10-C00 zł rocznie.

3 K a S U B I Z a H R D H S I Z B K I l I l I D I E D i g i l "

W oodcock >
Szym ura i

M usIna
\

Szigeti

Szymura

M usina

Musi na

W a g a  c f ą ś k a
1.
2.

T an d b erg  Szw .) 
Mc. MiilJan (I r l .)

1
r T andberg |

3.
4.

P iła t (Po,!.) 
Rim ge (N .)

>
i

Runge

5 .
6.

Vstfi Deurem (3 .)  
P o r te r  (A ng.) } P o rte r

7.
E.

Llunam aegi (E .) 
Lazizari (VVL) } Lazzari 1

} Ttindherg ]
i T andberg

kich i że dołoży wszelkich wysiłków,'

Ł j  ue>

Przy jazd  drużyny pięściarskie j z Dublina 1 rozstano  sie  w zgodzie i t j  mcz„.ż(*m nic nie 
nastąp i! zupełnie nieoczekiw anie. S e k re la n a t \ s  o! na  przeszkodzie odbycia się spo tkan ia  
PZB  d o u ic u z ia l sie. o term ,nie  dop iera  w e i Polska — Niemcy w  W arszaw ie, (a )

i l i S * :

w torek  w  godzinach popoludn.ow ych. Ponie­
w aż w  dodatku  przyjazd  n astęp lt pociągiem  
paryskim , przychodzącym  do Poznania  po pól 
nocy, na dw orcu zeb ra ła  sie ty lko g ru p a  kil­
kudziesięciu w tajem niczonych działaczy spor­
tow ych z PZB, POZC, POZLA, p rasa  w Uom-

Sokołow ski.
Z uw agi na to, źe Jasińsk i l P isarsk i mieli 

zaraz  jechać  dale], a w szyscy byli bardzo 
zm ęczeni, p rzyw ita li i przem ów ień — poza 
obcaiow yw anietn s'.q i gratu low aniem  sukce- 
su — . n ie było. Przeciw nie nastąp ił m ały roz-  
g ard lasz . Ze w zględów  oszczędnościow ych 
(b rak  ju ż  ty ło  w alu ty) w te legram ie opusz­
czono przecinek  1 te legram  m ożna było w 
dw ojak! sposób odcyfrow yw ać. Członkowie 
PZB odczytali go źle, w skutek  czego zaku­
piono z te bilety . D rużyna miair. b ile ty  k o lc o ­
we w ykupione ty lko c:o Poznan ia ,

O s ta te c z n i w szystko  zosta ło  załatw ione. 
Jasiński 3 P isarsk i odjechali dalej pociągiem , 
Sobkow iak, po  k tó rego  na dw orzec p rzyby­
ła  jego m łoda m ałżonka, w ykorzystu jąc  po­
zosta ły  jeszcze urlop  uda ł się do rodziców , 
podobnie z re sz tą , ia k  P iła t, k tó ry  pozosta je  
dzień w  P oznaniu  u sw ej rodziny . Zaw odnicy 
w arszaw scy w raz  ze Sztam m am  poszli na ml a 
s io , by w yoroslow ać kości o raz  po.zcicinie 
zjeść. Ekspedycja je ch a ła  bowiem bez p rze­
rw y od Londynu i j rd .a  po d~c<dze lyiCto r a  
dvvo'ce-crh, ciie z^trzym.ujac s ię  ci gd.z-’c  (."uśm'. 
W arszaw scy pięściarze  ‘ wyruszył! pociągiem  
pospiesznym  o godz. 4 rano .

W  ścisłym  gron ie  na dw orcu poznańskim  
wypito no szklance kaw y, p rzy  czym przy­
w ódcy duM Ińscy opow iadali stylem  te le g ra ­
ficznym swe ogólne w rażen ia . Hz t e z  z rozu­
m ia ła , że giównyin< tem atem  były w ałk i na  
ringu zaw odników  i p rzy  ringu —  działaczy , 
któ re  to  w alki były n^e m niej zacię te  i g ro ­
ziły n aw et znokautow aniem  przez Niemców

P o c z ą t k u j ą c y  s e k u n d a n t
Podczas w ałk i finałow ej P isarsk iego , t r e ­

ner p. S ta  mm o bejrza ł się  dookoła i aź  po­
zieleniał ze złości. W szyscy zaw odnicy  po­
wlekli się  za , ,K olką" do sza tn i i n ikogo n!e 
b id z ie  do pom ocy! Czułości Im, psiakrew  w 

plecie oraz  nieodłączny w tych  w ypadkach clGtWjc a  0 p isarzu  nik t nie m yśli...
p rzew . M iejskiego Kom. W r i PW  ra d c a  d r   Felcft, ta  c o  c r?  !

D r MlrzyiiffkJ siedzi w  pJem szym  rzedzle 
fo teli i pop raw ia  sm okingow ą m uszkę.

— Nic, tylko źe nikogo do pom ocy nie 
m am ... , , ,

—  Xa coś ty ł Ja  cl pom ogę — 1 koniec! 
Jak trz eb a  — to trzeba!

Gong.
P isarsk i zm achany w raca  do narożnika. . 
Staottn wysuiwa krzesełko .
— W oda!
— G ąbka!
—i Ręcznik!
Ssktm dant w sm okingu uw ija  s ie  juk  w  lfkro 

ple. Wszystf.io je s t na  czas. Z nalazł s ię  czas 
naw et na słow a otuchy.

D ruga ru n d a . Sekundanci w rac a ją  n a  m iej­
sca.

— Fclcki dobrze  byto?
—  Dc4*rze. Tylko pan p rezes niepotrzebnie 

szczękę na kalafonii położył. M ogliby pana 
obciąć na egzam inie... (e rd )

B o k s e r s k a  p o c z ta
W hall N ational Stadium  ulokow ano na

czas m istrzostw  Europy urząd  pucz Iowy. 
U rząd to w ielce sk rom ny — cztery  ceflkf i 2 
urzędników  — ale  co  w ięcej trzeb a  d z ie n u k a  
rzcw l? Nikt nie narzeka ł na  u rządzen ie , z a  
to  krzyw iono si?  wi&lca n a  połączenia. Na 
,rozm ow ę z  W arazaw ą trzeb a  było czekać 
przecię tn ie  pó łto rej godziny , a  z  Helsinkami— 
pół nocy!

D opiero później w yszło n a  jaw . jak ie  przy 
czyny pow odują  ta k  w ielkie opóźnienia ro«z- 

' m ów . Oto obaj urzędnicy  6ą m iłośnikam i
całych m istrzostw . No, ale mimo drobnych boksu ... Dopók! r a  ringu  w alczyli pięściarze
(słow nych na tu ra ln ie ) potyczek z  Niemcami,

N asi sęd zS ow io
Dwa] polscy sędziowie pp. Bielewicz 

i Pasturcza! oceniali znaczną ilość 
walk. Specjalnie fftrW ie zatrudniano 
p. Bielewicza, którego w finałach trzy­
krotnie zaproszono do punktowania, a 
raz do ringu (spotkanie wagi ciężkiej 
Tandberg — Lazzari). Jest to maksy­
malne zatrudnienie, zważywszy, że 
w czterech pozostałych walkach brali 
udział Polacy.

P. Pasturczak przyjechał przede 
wszystkim jako sędzia ringowy, ale na 
drugi dzieli po przyjeździe zaziębił s ;ę, 
zachrypł i wobec tego musiał być ..zde­
gradowany" na punktowego W finale 
p. Pasturczak oceniał spotkanie w wa­
dze ciężkiej.

Obiektywnie należy zanotować że 
nie wszystkie rozstrzygnięcia sędziów 
polskich spotkały sie z powszechną 
aprobatą.

zagraniczni —  prze raża ło  poczucie obow iązku 
służbow ego i poczta  funkcjonow ała  b sz  z a ­
rzu tu . Ale kiedy w alczyli Irlandczycy ...

Boże miły! W szystkie te lefony uryw ały  
się, dzw onki obudziłyby znokautow anego, 
ty lko  panow ie w czarnych pólrękaw kach nie 
słyszeli te j sym fonii. Stali w przejściu  na  
schodach I w patrzen i w  ring  pow tarzali k aż ­
dy ruch , każdą  fraz ę  bokserską.

A potem  te le fon istka  z Londynu m ówiła 
sw e j w arszaw skiej koleżance:

— Słuchaj — no  m ata! Nie w łem. co to 
je st, a le  hala  boJ^erska  j u i  nie odpow iada. 
Pew no w alki już  się skończyły. (e rd )

C hór p o l s k i  I e s t o ń s k i
Jak  dopingow ać zaw odników ? Jak  podpo­

wiedzieć tm podczas w alki, by zwrócili uwa 
ge na g a rd ę  lub zaa takow ali żo łądek? P rze­
cież na całej sa li w  Dublinie nie było — 
p o za  ekspedycja — żadnego P o laka!

T rudny  problem  rozw iązany zosta ł w  ten 
sposób, t e  zaw odtilcy nasi usiedli w  tylnych 
rzędach  k rzese ł i okrzykam i dodaw ał! otuchy 
w afczfcem u koledze. T ą  sam ą drogą  przedo 
staw a ły  s ie  do  zaw odnika w skazów ki p. S ta - 
irm a  podczas trw an ia  w alki. Rolę łącznika 
m iędzy trenerem  a żywymi m egafonam i peł­
nił najczęściej Sobkowiak.

N ajdonośniej rozlegał się  — rzecz  z rozu ­
m ia ła  — bas P iła ta . Podczas finałow ej wal- 

. k i Szym ury z M usiną góral w  zupełnej ciszy 
• ry k n ą ł pełnym  głosem :

, —.Franek, lew a — praw a, bum m l 
W idowni s tra szn ie  \o  przypad ło  do gustu. 

Za chwil? cała  publiczność w olała :
— Pol and btimiir.cn I
P o laków  zaczęli naśladow ać Niemcy, b?3 

n ieba rdz o się i-m to udaw ało . N atom iast nie 
zw ykle sku teczne poparcie  mieli Estończycy. 
Każdy ei03 E stończyka w itany- był w jednym  
końcu  sa li w ybuchem  radości 1 głośnym i o- 
k laskam l. Spraw iało  to  n iesam ow ite w rażen ie : 
Cała s a la  o g lad a ła  spokojnie wyczyny obcego 
p ięśc iarza , a  jeden  ró g  a ż  k ip ia ł z  podnieec- 
ida.

T ajem nica estońskich sym patii w ykryła się 
w kró tce . O kazuje się , że do  po rtu  pod-dubliń

W Arrjeryco ju£ s z y j ą  u b r a n ia
d la  b o k s e r ó w  e u r o p e j s k ic h

W  niedzielę przyszedł do hotelu C entral 
k raw iec, aby  w ziąć m iarę  na ub ran ia  d la  re ­
p rezen tan tów  Europy. W ym iary te  p rzed sta ­
w iciel ,,CnIca2o T rih u n e"  p. O tfen na tych ­
m iast n rzckablow a! do  Am eryki. O peracji tej 
a sys tow a ł tren e r w łoski I(.1ąus. Z apisyw ał on 
w ym iary , a  jednocześnie om aw iał z k raw cem ... 
wyniki w alk finałowy ch, 

jj Pew ne trudności sp raw iało  porozum iew anie 
°  się z RnadlM rm  1 z  Lehtincnem , k tó rzy  n?e 
J  zn a ją  angielsk iego. E rick Agren na tom iast 
n  d a je  sobie ra d ę , gdyż mówi trochę po an - 
B glelsku.
s  Bo m iary  nic zgfoslł się  Irlandczyk Dow­
ie dali l d la tego  Klaus na  wszelki w ypadek ka- 
u z a ł zdjąć  m iarę  z Cortonesiego.
2  Spraw iono mu później w ielkie rozczarow a- 
m naknśe, gdyż zakom unikow ano, że jednak  
n Dow dall nam yśiił się 1 po jedzie. (b)

“ P o lo w a n ia  n a  r e p r e z e n t a n t ó w
i s i B i H H O i B i f l i i i i l i i i i s  ; ^ d y  Niemcy zdecydow anie odnióvviIi wy-

j > V- Kankovszky zaproponow ał, aby w 
? w adze lekkiej zam iast N flrnbcrga pojechał 

E rick A gren. Szw edzi coprnv/da n iechętnie 
odnieśli sio do  tego  p ro jek tu , a le  sam  Agren 
n ie m iał nic p rzeciw  zdisszeniu w ag i.

W krótce  jednak  nadesz ła  w iadom ość, że 
Kolczyński nie m oże jechać I w ów czas Agren 
aw ansow ał spow rotem  do w agi p ó lśreJn le j. 

Buże trudnośc i sp raw iało  rów nież obsadzę 
zaw iną ł parow iec estoński. Cała zało - S n r ma , d3  dziś  p asz  

ga  tego  s ta  k a  p rzez cztery dal kupow ała  bl Se^ °  niB9i
lety „ i  galerie  i  s tam tad  dopingow ana sw oich  \ e  -v ■ 8 ®° *ona- O statecznie

Lazzari

skiego

i zdecydow ano się  więc na  N ardcccłiie.ro.tauO,v. |
Zaznaczyć należy, że J ła m arynarzy  było ; „ .fifif! nnw JS fSS Ł  "*S5£?Jł jS S L Ż J tti?  V ° 1,n 

to  pośw iecenie nłatoda. N ajtańszy  b ile t w ej- ; , . 2j P w  ' ; ap .& !? ! ..w -v~
ścia koszto-wat troebe ponad /  zł, a
p rzez  k lika  dni turniejow ych załoga m usiała . ip t t ip i  P m U t  w  w a

m iw s w z w js a L -
dosfi ' I , " " ' ,  N nidr : !» „ io w a ! y  i m iłC
£0 zł. za  w ieczór. W ysokie ceny p -y c z y n ł.y  i “  na to  były nł*W elH c ! w  I
cię — być m oże do m ecał.row itego zan s ł-  ] n a k a z u p , aby  pięściarze  am ato rzy  nie 
nccnła sa l.. K om plet był dopiero  na  f in a ła c h ., rM gryw aIi ,va]k ia tcni. ( od końca M a tn ia ) .

(erd) (b)

bu l« v b jsao B sa i .aMBatwić.jHBb!: i ł11 i j -s  wejen r ..

węgiersKa w^gr^wa
B udapeszt, w kw ietn iu  

R ozegrany p rzed  tygodniem  w Budapeszcie 
turn iej o puchar Gcarjbósa przyniósł, ja k  w ia ­
dom o, sukces s ta r tu jący m  Polakom . P oniew aż

w ały , że  spo tkan iu  A rm ia P o lska — Armia 
W ęgierska nadano  spec ja ln ie  u roczysty  cha­
ra k te r.

P unktualn ie  o godz. 6 na salę  w szedł re -
iaw o d y  tc  odbyw ały  się p rzed  meczem rep re - gen i H orthy  z  m ałżonką, a rc . Jóizcf H absburg, 
zen tacjl obu Armii, doskonała  form a naszych m in. sp raw  w ojsk . B artha , poseł Rzplitej Or-
szerm lerzy  obiecyw ała w>atlię zac ię tą  i rów ­
no rzędną. T egoż zdania były w idocznie dzien­
n ik i budapeszteńskie , gdyż w ychw alając  k ia 
sę  i ta len t naszych zaw odników , reb iły  spo­
tk an iu  tem u w ielką reklam ę.

W iadom ość, że m jr. Segda zerw ał ścięgno 
w nodze 1 s ta r to w ać  nie będzie, 6padfa na 
nas, jak  p iorun z pogodnego n ieba! Ponieważ, 
był cm najsilniejszym  punktem  drużyny, 
szanse  nasze zmieniły się zasadn iczo . Nfsz 
rezerw ow y, ppo r. Lis, by t debiu tantem  I nie 
m ogliśm y v/ym agać od niego, by w ygry­
w ał sp o tk an ia  m iędzynarodow e z  najsiln ie j­
szym  przeciwnikiem  św iata .

W tedy W ęgrzy  zdobyli s ię  na  g e s t tak ry ­
cersk i, że w zbudził w nas praw dziw y podziw : 
o to  wycofali najsiln iejszego szerm ierza  Ko- 
vacsa , w staw iając  na jego  m iejsce 19-le tn ie- 
go podchorążego Nem etha, także deb iu tan ta  
w spotkaniu m iędzynarodow ym .

Już na  godzinę przed spotkaniem  ożywiony 
ruch przed Kasynem Oficerskim w skazyw ał, 
ja k ą  pop u łam  ością w  najw yższych  sfe rcch  
węgierskich cieszy się szerm ierka  i jak ie  zna* 
czerue przypisyw ano w ynikowi tego  sp o tk a ­
nia . T łum y oficerów , sznu r au t, w ym agały 
spec ja lne j regulacji ruchu p rzez  po lic ję . W e­
w n ą trz  gm achu paradne  m undury, ordery, ża­
k ie ty  panów , fu tra  i  b iżu terie  pań  w skazy-

łow ski o raz  w ielu w yższych w ojskow ych w ę­
giersk ich . S a la  była  p iękn ie  udekorow ana 
kw iatam i I flagam i o barw ach  obu państw . 
W alki odbyw ały się  na podium , ustaw ionym  w 
ten sposób, że w idoczność byta  doskonała . 

P o  odegran iu  hym nów  narodow ych I p rzed­
staw ien iu  zaw odników  regen tow i, p rzystąp io ­
no  do  w alk . Skład d rużyny po lsk ie j: m jr. 
D obrow olski, k p t. Suski, p o r. Z apaśnik 1 ppor. 
Li-ś. Drużyny w ęgiersk ie j; kp t. M aszlay, Ho- 
morocły i  ZIrcy o raz  podchorąży  Nem eth.

N ajciekaw szą xvalką dnia było spo tkan ie  
,,m łodych", ppo r. Lis — podch. Nem eth. W y-

nież 2  w alk i, t.J. z Nemethym o raz  z Zircym, 
o s ta tn ią  w alk4 w ieczoru  5 :3 . T en udany 
,,ch rzest bo jow y" je s t  w ielkim  sukcesem  te­
go  m łodego szerm ierza  i k aże  mieć nadzieję, 
żo  będzie on cennym  nabytkiem  d la  naszej 
.reprezentacji. P or. Zapaśnikow i, n iestety , nie 
udało  elę rozstrzygnąć  żadnej w alki na sw o­
ją  korzyść.

W ynik 9:7  należy uw ażać za  bardzo dobry . 
T rzeb a  też  przyznać, że sędziow anie s ta ło  na 
wysokości zadan ia . W  pierw szej części za­
w odów  przew odniczył m ajor Segda, w  d ru ­
g iej kp t. Katzegy.

N astępnego dn ia  po południu odbył s ię  m i ­
ły mecz tow arzyski naszych flo reęistek  z z a ­
w odniczkam i O ficerskiego Klubu Szerm iercze­
go. W ęgrzy  w yrażali się bardzo  pochlebnie 
tak  o postaw ie Jak i bojow ości naszych pań .

E kstrak lasę  reprezen tow ała  m istrzyni W ę-
s tęp  przed takim  forum  nie je s t rzeczą ła tw ą , \ g ie r, Erna B ogatby . Reszta pań  tego klubu
gdyż zw ycięstw o w szerm ierce  o s iąg a  się nie 
ty lko  dobrą  fe rm ą fizyczną, lecz wielkim sku­

pieniem  uw agi I doborem  odpow iedniej d la  
danego  przeciw nika tak tyk i. Młody W ęgier 
m iał doskonałe  poczucie tem pa I jego  pod­
c ięcia  w yw ołały w kilku w ypadkach burzę 
oklasków . T o też  zw ycięstw o ppcw. L isa w 
s tosunku  5 :1  zrobiło  na doskonale  znające j 
się na  tym  sporcie  publiczności — duże w ra ­
żenie.

Z Polaków  najlepiej w ypadł kp t. Suski, w y­
g ra ł bcw lem  3 walkł, p rzeg ryw ając  tylko z 
Zircym  5 :3 . M jr. Dobrow olski w ygrał z  Ho- 
m orodym  i Nemethym, p rzeg ra ł na tom iast z 
Zircym i f |  szlayem. P por. Lis w ygrał rów -

us tępo  w ała  k la s ą — naszym . Nie zapom inajm y 
jednak , źe był to jeden z k ilkunastu klubów  
B udapesztu .

To spotkanie tow arzyskie było zakończe­
niem  10-dniow cgo treningu naszych florecl- 
stelc w  Budapeszcie. T rudno  dziś mówić o 
korzyściach  i postępach w pracy , niew ątpli­
wie jednak  m ożność zm ierzenia się z całym 
szeregiem  przeciw ników  i przeciwniczek, ja k  
I lekcje u różnych fechm lstrzów  nie m ogą zo­
s tać  bez rezu lta tu . By jednak nauka nie po­
szła  w las, trzeba  te raz  nabyte  w iadom ości 
opracow ać 1 zdobyć po trzebną  we florecie 
precyzję  i szybkość.

A. Laskow ska

Dwu p a n ó w  K. 9
Z rep rezen tac ją  E uropy w yjechali do Ame­

ryki n , Knnkovszky, jako  kierow nik i p. 
Klaus, ja*Łio t,‘c n :r . N*e ja d ą  na tom iast ofl- 

Ini przedstaw icie le  innych p ań stw , ja k  to  
by!o w  roku  ubiegłym.

T ren e r Klaus w raca  następnie  do Włoch, 
gdzie pozostaw ił żonę I dziecko. K ontrakt 
K lausa ze zw iązkiem  włoskim kończy eię w 
pażdzlernfitu , a le  W łosi zam ierza ją  przedłu­
żyć umowo aż  do  O lim piady.

Po  Igrzyskach w  Helsinkach Klaus wróci 
na  s ta łe  o o Am eryki, (b)

„ E u r o p a *1 ju ż  o d p ły n ę ł a
W środę 2 6kw letn la  odpłynęła z portu  

Sc*a;ihaTT:-'-'"-!i d n Ameryki d uż>aa reprect n fa- 
cy jna  Europy w następującym  sk ładz ie :

M usza — A. Kehtlnen 1 N ardecchia.
Kogucia —  Sergo,
P ió rkow a —- Dowdall.
Pó lśredn ia  —  Erik Agren.
ś red n ia  —  Raatłlk.
Półciężka —  Altrdna,
Ciężka — Lazzari.

P a s z p o r t  R a a d ik a
Estończycy nie bardzo  byli pewni zw ycię­

stw a  R aadika, skoro  p rzyjechali do Dublina, 
n ie m ając  zgody w ładz na w yjazd sw ego mi­
s trz a  do Ameryki. D opiero po zw ycięstw ie nad 
Sdhonetiem sędzia M atsov zosta ł zdopin­
gow any przez FInnów, k tó rzy  mimo po­
rażki Suhonen a  proponow ali p. Kankow- 
szky‘emu z ab ra rie  go do Am eryki, gdyż Raa- 
dik je s t bez dokum entów  I jako żołnierz w 
czynnej słnżbl-e nie uzyska zezw olenia na 
w yjazd .

Gdy p. M a tso r  dow iedział sJę o te j p ropo­
zycji zaczą t działać szybko : odbył rozmowę 
telefoniczną z poselstw em  w Londynie 1 po­
trzebne papiery w yrobił,

„ P r e z e s i *4
Sytuacja zaw odników , k tórzy  odpadli z  

tu rn ieju  już  w pierw szych rundach ; nie je s t 
godna  zazdrośc i. Jeszcze w czoraj występow ali 
iv ringu, jeszcze dz isiaj m a ją  ogólną popu­
larność, ale popu larność  ta  m a sm ak gorzki, 
bo w szyscy pam ię tają  Ich sm utny koniec.

W Hotelu C entral z każdym  dniem było co ­
raz  więcej cywilów , a coraz mniej tren ingo­
w ych d resów . . ,Cywile" jeżdżą  na wycieczki, 
ro b ią  zakupy, zw iedzają  m iasto , używ ają  ży­
cia  - -  a le  w  gruncie rzeczy s ą  sm utni i przy­
gnębieni. Nie c ieszą ich ani rozryw ki, ani 
obce otoczenie.

V/ obozie polskim bokserzy, k tó rzy  odpa­
dli i p rzybrali s ię  w  ub ran ia  cyw ilne nazy­
wani są  „ p rezesam i" .

— Ciekaw jestem  —  mówi P iła t ubrany po 
cyw ilnem u —  k to  powiększy po dzisiejszych 
półfinałach g rono „ p re ze só w " ,.,

! złośliw ym  okiem pa trzy  na Kolkę.
—  O dejdź ty  trup ie, b o 'je sz cz e  powiem ci 

coś po  łacinie — odgryw a się  zdenerw ow any 
Kolka. —  Ja jestem  rów ny chłopak, ja  s ię  na 
„ p re ze s a "  nie n a d a ję ...  (e rd )

B o k s e r z y  na  F.O.M.
W  nadchodzącą sobo tę  o godzinie 19.30 w 

sa li P . K. S. (K rochm alna 5 6 ), odbędzie się 
m ecz W arszaw ianka  —  Czechowice, i  k tó re ­
go dochód przeznaczony będzie na  1’. O. N.

W  przedm eczu rozegranych  zo str  le parę  
speg-ań  m tędzy zaw odnikam i W arsz;.,viankł i 
P . K. S-u. W  m eczu głównym  walc ą ( v i  
pierw szym  m iejscu bokserzy  W arsz  Arianki): 
U rbański —  Brzęczek, Radziszew ski — Mil­
le r, S try jkow ski — M akuslński, Pr: /szewski 
— D zw oniow sk i, W oźniakiew icz — Kupiec, 
Leszczyński — T om alak, Cendiak —  Archac- 
ki, Lisowski — Osuch.

R o w i a  b o k s u  n a  F O ł )
WJeOCtj rew ia b e to n  lód fkego o .g  ijzow a- 

n a  Jest p ^ez kltciiy 'óćjJkfe n a  rzec * FON u 
w rm d-hodzą-ą  cileriz efę, L lcrh? 18 u wal!'; 
podw yższono jeszcze o Jedną. Zaln! iresowa- 
ci‘e imtp-czą fes i: co R/dwd i d:*że c. e zwih 
u la  to  jedarCc ?,-?sfrac-żeń co do ho eadaln 
d-eże-i ilości s.po fltań ja rc i co  do flilei ortiwumr 
■godzeny ząw cdów  Rc i dującym  z moc cm Kg. 
w ym . Nnjcirikawiicj za.oowJndafą g;ę walk 
K :m iński (G) — (H ak.) w 3mis?e
‘S p o d c ł^ lcw c z  (IK P) —  JW P iw ‘aft (Z.fadm.l 
w  p ‘óakcw ei (rew m ż  za r.io frzostw a cec-ęgj- 
■wc), A ngustow lcz (G) — W dowińsk: 
i O ejn Cc (W -m a) — K ow alew ie! (IK P) w 
! Wc‘ei frów n eź rew an ż  za n ils t z . cC:r.), Ta- 
Kicc.Ci (IK P ) —  Mi'l'cc*1a 'czyk  (G) w pólśred- 
tVc.i, PlsarsSił (G) — Nbnya-dzil (S ek .) w  ś r e i  
n ‘o j l Mo3z£cowcz (K Sc.) — D rcsaler (S ek.) 
w  c'ęf;’c 'e j. W ram ?cli tych zaw odów  o dbę­
dzie s ię  urcczyćPe pow!tpn',c P ’s~rsL',ego.

FSet;*zak w  W a r s z a w ie
Piefrzrfc (IK P ) zażą d a ł zwokt en!a z IKP. 

O becnie dow iadujem y ełę, że misi z  Lodzi wa 
g : póle ę.yciel 7na5duK» s ‘ę w W arszaw ie, w 
jednym  z dwóch klubów , w  Okęciu lub PZL, 
Zwownlcnie z  IKP uza^eżciiocie je s t  od uregu- 
io-wania sp raw  finansow ych.
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im. PRZEGLĄD SPORTOW Y Czwartek, 21 kwietnia 1939 f*N‘

W  P o z n a n i u
W  niedzielę dnia 30 kwietnia rb. or­

ganizuje Klub Sportowy Stomil trady­
cyjny wyścig kolarski ogólnopolski z 
okazji otwarcia Targów Poznańskich.

Start zawodników posiadającycn li 
cencje o godz. 13-ej. Dystans 125 km. 
Trasa: Poznań — Kórnik — Środa — 
Miłosław — Września — Kostrzyń — 
Swarzędz — Poznań.

Karty wyścigowe ruszą na trasę Po­
znań — Kórnik — Środa — Kostrzyń 
— Swarzędz — Poznań ]5 minut póź­
niej.

Z jazd  g w ia ź d z is ty  do  P o z n a n ia
Inaugurac ją  tegorocznego sezonu autom o­

bilow ego Poznania będzie doroczny Zjazd 
gw iaździsty  na  M iędzynarodow e T arg i w  
dniach 29 i 30 brm. k tó ry  w rb . — uzupełnio­
ny  dw om a próiba.mi *— odbywa s ę  ped naz- 
mą Jazda K onkursow a Automobilklubu W iel­
kopolski. Im preza cieszy 6 ę co roku dużym 
powcdzeuk-cm, śc iąga jąc  do Poznania EiLku- 
dz le sę c iu  uczestników z£ wszystkich stron 
Polski . (a ) .

Uporządkować rymksamochodowy!
Z rozwojem motoryzacji Polski nieposiadamy „w kursie" olbrzymią ilość

jest tak dobrze, jak by się wydawało 
na podstawie tego, co się u nas za­
zwyczaj pisze. Publicyści motoryza­
cyjni cieszą się każdym sprzedanym 
wozem, radują się, że dochodzimy do 
poważnego stanu nasycenia rynku Źa 
dnemu z nich nie przyjdzie ochota po­
równać liczbę naszych wozów me­
chanicznych z liczb, samochodów 
Mongolii Wewnętrznej lub innego pań­
stewka. Przekonaliby się wówczas, 
jak nam daleko nie ty'ko do naszych 
sąsiadów, czy państw zachodnich, ale 
nawet tych państw, które z umotoro 
wienia nie robią programu o nieby­
wałej doniosłości.

To, że byio kiedyś u nas gorzej, nie 
powinno cieszyć nikogo, o tym nato 
miast, że jest źie, że powinno być o 
wiele lepiej, należało by pisać i mó­
wić przy każdej okazji, do znudzę 
nia — do momentu przekonania entu­
zjastów i optymistów, że nie mają ra­
cji — radując się i ciesząc. Nie bę­
dziemy tu przytaczać liczb, choć przy­
dałoby się podać dwie cyfry — tę, 
która obrazowałaby konieczność i tę, 
która obrazuje obecną rzeczywistość.

Stwierdziwszy małe postępy w ilo­
ści taboru motorowego, chciałoby się 
przynajmniej widzieć postępy w jako­
ści przybywającego sprzętu. Nieste­
ty, jesteśmy jednym z nielicznych 
krajów, gdzie zagadnienie sprzętu 
motorowego nie jest unormowane na­
leżycie. Pozwalamy sobie na luksus 

sprowadzania do Polski wielu maszyn 
o nikłych wartościach techmcznych,

Za w i et®, ale i zna e ta io
noenUtkacJi w  feom im iSsasie P .  2L, T .  W .

Dyskutującym  na  sejm iku P .Z .T .W . spraw ę 
ibraku k a d r itislntSc*orskich w  w ioślarstw ie 
zarząd  odpow iedział, że sp raw a  ta  zostanie  
niebawem  odjp&w edm o  załatw ioną i że opie­
ra ją c  s ię  ma wynikach kursu ^nsteuikto.ów  
zarząd  cgłosi lisię  t. enerów  i iaftsłru&tcców. 
'Zadanie to zostało  spefciion-e o  czym Inform u­
je  ckóJei-U. P .Z .T .W . N r 4 z d a la  12 towieim:a, 
icióry podaje , ż t  ..w  myśl regutem-nu** zo­
s ta ły  friiTei cw ane tak  e a  tafc e  osoby. Słysze­
liśmy, żc b ra k  nam  trenerów , że  b rak  nam  
Utsteirffctocrów d la  w lo ś a rz y . że trz-oba. temu 
zarad z i* . że t 0 je st sy tuac ja  w ysoce, nieko- 
rfzyl,s-ma, ż '  po trzeba urządzić ta irs  insLrti''- 
torski. Aż tu nagle Usta Instruktorów  przyno­
si nam  57 nazw isk osób wySewai.f k ^ w jn y d i 
do (prowadzenia p racy  tnst: ukto^skiej. Czy 
w 'ęc je s t mzeczYw śc 'e  ipckocha trzudzpu-Ia 
takiego kursu?  Czy lista  Instruktorów  je s t  zby t 
ezCYuipła ja k  n a  nas.ze ipotrzciby, czy  też  U tz- 
b a  instruktorów  je s t ty-ko aktem  pap ierow e­
go uhonorow ania pew nych esób 1 czy przy­
padkiem  życie n ie  Idzie w  innym nieco kie­
runku, niż to sobie w yobraża zarząd  P .Z .T .W .

Przede wszyslfit m należy stw ierdzić, że za- 
pot zebcw anie n a  trenerów  i  instruk to rów  za­
rów no zaw odow ych jak 1 am atorów  Istnieje 
w  stopniu ta k  dużym , że i-tość osób ob ję ta  
okólnikiem P .Z .T .W . absolutnie n ie w ystar­
cza.

B iorąc pod uw agę p racę  faktyczną osób 
uhociOTOw-nych ckójfiilk-icsn 1 mkłuhcnoirowa- 
nych otrzym am y cyfrę  nantej w ęcej z b i ja n ą  
do liczby 40 ^ tyim jednak  zastrzeżeniem , ż e

T r e n e r z y  a m a to r z y :
Z. Bo-jańczyk Jerzy
2 . Brzeziński Jerzy
3. Długoszews&i Wł.
4 . Dybalski Zygm unt
5 . G ordziałkow skl Otto
6 . Jurkow ski Stanisław
7 . Lenartow icz Eugeniusz, inż.
8 . Loth Alfred, Inż.
9. M azurek Józef, d r m jr.

10. Otto Jerzy
11. Stankiew icz W iktor, d*.
12. T ligner Dam azy, dr.
13. Zgllńskl Jan

T r e n e r z y  z a w o d o w i :
1. Budziński Henryk
2. Budziński N orbert
3 . Berliński Czesław
4. TuUszka M ieczysław

I n s t r u k t o r z y  a m a t o r z y ;
1 . A rchitów na Stanisław a
2. B ącler M ieczysław
3. B ernatow icz Edmund
4 . Burzyński W ładysław  
3. Chodacki Juliusz
6. Cbomińska Eugenia
7 . Długoszowski Jerzy
8. Drewek Bolesław
9 . G arstecki M aksymilian 

10. Gędzi oraw ski Bogdan

z  'listy P .Z .T .W . tych faktycznie pracujących 
‘będztle nmxr:muiTn 20 a  m cgących p racow ać 
jak o  t  eneczy czy instruk to rzy  n ie  w ięcej jak  
25, -wliczając -w to  liczbę trenerów  i Instruk­
to ró w  zaw odow ych, k tó ra  iw ckó miku PZTW  
w ynos; 10 orób. R esz ta  to  tyfjko esc-by za­
szczyć one. bo n ie m ające  ani czasu rn i  \va~ 
nta»kćivv p o  tem u by móc prew a-dzć p racę  
w yszkoleniow ą. Jeśli w  ten zgo ła  niewłaści­
wy sposób zarząd  P .Z .T .W . m iał zatr.lar 
uhonorow ać pewine osobistości, to  bardzo 
pięknie, a le  d laczego n ie pom yślał też 1 o  p ra ­
cy faktycznej, prow adzono] -w różnych kju- 
bach przez szereg  w ybitniejszych w ioślarzy.

Ciekawe, co m iał na m yśłi lept. sportow y 
P .Z .T .W ., k tórego podpis w idnieje na  kom u­
nikacie i k tó ry  n a  układ listy  m usiał mieć 
wpływ decydujący. Z listy nie m ożem y nic 
w yw nioskow ać, ani o dążeniu  wzwyż, ani 
w szerz , bo w  pierwszym  przypadku JcwalLi- 
i a c je  niektórych trenerów  1 instruk torów  
am atorów  są  nic w ystarcza jące , ani w  drh- 
gtaa, bo tej p racy  n ie p row adzą, ani jej p ro ­
w adzić n ie mogą.

P oza  tym  pom inięto szereg  klubów, jak  np. 
A.Z.S. F a z m ń . k tó ry  spośród s-ivoleli człon­
ków  a le  otrzym ał r a i  jednego  in s tru k to ra  
czy  cip, A.Z.S. W arszaw ski, gdizie szereg  in- 
ortruftiorów f-ktycrm ych a ie  dostało  „piiten- 
16w " . Może cłiodizSło o irig! r.v p rze jazd " cli 
kolejow ych? Może to  1 słuszne stanow isko, 
nie będziem y w  to  w nikać, a le  sp ra w a  in s tru ­
k to rów  w ioślarstw a, n iestety , nadal nie zo­
s ta ła  pozytyw nie rozw iązana.

marek i typów samochodów. Wiele 
z tych typów i wiele marek nie ma ża­
dnego oparcia ani o solidne własne 
warsztaty, ani o własne składnice czę­
ści zapasowych, nie mówiąc już o 
własnych stacjach obsługi. Samocho­
dy te chodzą po naszych drogach do 
pierwszego defektu, później czekają 
długie tygodnie na zapasowe części 
sprowadzane bezpośrednio z Anglii, 
Francji, czy nawet Ameryki. Wozy te 
na wypadek wojny będą dla armii 
sprzętem bez żadnego znaczenia i choć 
objęte są statystyką, stanowią ujem­
ną pozycję w naszym dorobku moto­
rowym.

Nie będziemy kruszyć tu kopii na 
temat, co może uzdrowić nasze sto-

Z meldunkiem
na semoeStisdrtle

PIERWSZE TEGOROCZNE IMPREZY 
SAMOCHODOWE

Sezon m otorow y w Polsce o tw arto  przed 
tygodniem . W rzeczyw istości jednak rozpo­
czyna się  on w  nadchodzącą n iedzielę, w dniu 
tym  odbędą się dwie Imprezy sam ochodow e. 
Automobilklub Polski organizuje ciekaw ą Ja­
zdę Meldunkowa,, m ającą  obok w alorów  czy­
s to  sportow ych cechy PW m otorow ego.

Jazda odbędzie się  n a  tra s ie  długości 250 
km w okolicach W arszaw y, Jazda polega na 
jaknajszybszym  przebyciu pięciu odclnkow 
drogow ych, wyznaczonych w edług m apy. Bę­
dą  to odcinki o przow adze dróg terenow ych.

Poza sam ą jazd ą , (k tó ra  przypuszczalnie 
odbędzie się w okolicach Puszczy Kampinow- 
sk lc j) , zaw odnicy w ykonają kilka p rób : a ) 
przejechanie  w  m asce gazow ej pew nego od­
cinka d rogi, b) zm ianę koła sam ochodow ego 
(tak że  w  m asce), c ) strzelan ie  do baloników .

Sam ochody podzielono na cztery  k iasy: do 
750 ccm ., do 1.100 ccm., do 2.000 ccm., i po­
w yżej 2.000 ccm.

A utomobilklub W ielkopolski z  okazji o tw ar 
cla T argów  Poznańskich o rganizuje samocho 
dow y Zjazd G w iaździsty  do  Poznania. S ta rt 
do te j im prezy nastąp ić  może z  różnych punk 
tó w  Polski, najw cześniej w dniu 29 b.m . o 
godz. 16-e.j, m eta o tw a rta  będzie w  Poznaniu 
w dniu 30-go bm. między godziną S — 10 
rano

Po  przebyciu tra sy  zaw odnicy podani bę­
dą próbom  zryw u i ham ow ania, oraz  zręcz­
ności.

Doroczny rald  m otocyklowy „ S to  mil po 
P o lsce" , k tó ry  m iał się odbyć w dniach £ 9 , 
30 bm. i 1 m aja  zosta ł przesunięty na term in 
późniejszy. P raw dopodobnie rozeg rany  zo sta ­
nie pod koniec m aja . (em s).

sunki motorowe: momaż, czysta pro­
dukcja, czy import. Stwierdzamy tyl­
ko konieczność posiadania taboru o 
dużych wartościach technicznych, ta 
boru opartego o gęstą sieć dobrze wy­
posażonych fabrycznych warsztatów 
i dobrze zaopatrzonych składnic czę­
ści zapasowych.

Polskę stać tylko na kilka typów 
samochodów Należy czymprędzej 
wybrać te typy, dać im przywileje i 
ulgi, dostępne dziś najgorszej tande­
cie. Jeżeli jakiś nabywca upiera się 
przy kupnie wozu, który nie nadaje 
się na nasze ciężkie warunki drogo­
we i atmosferyczne i nie będzie od­
powiada! wymaganiom wojska, nie na­
leży mu się sprzeciwiać, ale też nie na­
leży mu ułatwiać Kupna przez dawa­
nie premii, czy uig.

Stworzenie planu motoryzacji Pol­
ski jest sprawą palącą. Niemcy już 
od dłuższego czasu systematycznie 
zmniejszają ilość produkowanych ty­
pów, Włosi mają tylko kilka modeli w 
powszechnym użyciu. Należałoby się 
wreszcie i u nas zdecydować, które 
typy wozów odpowiadają naszym wa­
runkom i te typy importować, mon­
tować, czy produkować. Wybór nie 
powinien nastręczać większych trud­
ności. W tym względzie na usługach 
naszej polityki motorowej stanąć mo­
że sport.

Jesteśmy w przededniu rozegrania 
wielkiej imprezy motorowej — Mię­
dzynarodowego Raidu AP — niechże 
on będzie (obok innych) egzaminem 
sprawdzającym wartości poszczegól­
nych typów i marek samochodowych. 
Do egzaminu tego dopuszczone będą 
wszystkie wozy, wszystkie wozy ma­
ją tu równe szanse udowodnienia 
swych wartości. Poto zresztą organi­
zowana jest ta doroczna impreza, by 
dać możność nabywcy zorientowania 
się w rzeczywistych walorach danego 
typu wozu. Do egzaminu tego staną 
przyDuszczalnie wszystkie najlepsze 
produkty samochodowe, które weszfy, 
względnie, które chcą wejść na rynek 
polski. Ci, którzy usuną się z konku­
rencji automatycznie wydadzą na sie­
bie wyrok. (ems).

i aparatów “Kodak" ,

sfare apa>afy 'K odek' n a  n o w y  m o d ę }  
now oczesnego aparatu miniaturowego —

“ K o d a k ”
a n f ą m

f .8  — 8 zajęć 28 x  40 atut
na nowych wysokoczułych i wysoce* drobnoziar­
nistych b ł o n

P a n a l d ł M l c  -  X  

C e n a  a p . B a n te m / . 5  zł. 33.—

11.
12 .
13.
14.
15.
16. 
17. 
1S. 
19. 
23. 
2 1 . 
22.
23.
24.
25.
26. 
27. 
23 .
29.
30.
31.
32.
33.
34.

G rabicka Janina 
Grabowski Henryk 
G rzelak W ładysław  
Grzesik Antoni 
Jankowski Edmund 
Kawleckl Juliusz 
Kossowski W ładysław  
Lange Lucjan, m gr.
Link T adeusz, kpt. dypl. 
M lkllkowski Jan 
M ikołajczyk Jan 
M olska Irina 
M adratow ski W ładysław  
Olszewski Antony 
Ormainowsfr! B ernard 
P i ech a  lak Edw ard 
Popleiów na Irena, dr 
Siem iątkowski Stefan, dr 
Sporny M aksymilian 
Trojanow ski W .
Ustuipski Jerzy 
W odzlańskl M arian, inż.
Varey Roger 
Zewicki W ładysław

I n s tr u k to r z y  z a w o d o w i :
Antonowicz Feliks 
Budziński M»lcs.
Kobyliński Edw ard 
Lewa n d o wsk 1 Paw eł 
M asłowski W itold 
W agner Henryk

Już napłynęły zgłoszenia
s a s f i a ^ s h w d o w e g ®  3 . ’a r . i 3  P r i s  P o l s k i

M iędzynarodow y Kaid bam ocnoaow y fo i -  wozu na  czas, pojedzie, jak  i Inni z Cltroe- 
skl o Grand Prlx Polski w yw ołał, jak  i w  j na na „11-Legcre". Spodziew any je s t udział 
la tach  poprzednich zrozum iałe zain teresow ani e
W szystkie pow ażniejsze m aiki sam ochodow e 
p rzygotow ują się  do  egzam inu spraw dzające  
go  w artości m aszyn w polskich w arunkach — 
niezwykle pow ażnie. Sądząc z pierw szych za ­
pow iedzi ta  w ielka im preza' „chwyci**. Już 
w  dniu dzisiejszym  m ożna by byio doliczyć 
Się Okoio czterdziestu  m aszyn, k tó re  na pe­
wno w y startu ją .
T rudno  obecnie pow iedzieć, jak  się będzie 
p rzedstaw ia ła  sp raw a  „m iędzynarodow ości" 
ra idu . O becnia sy tuac ja  w Europie w płynęła 
ham ująco na zam ierzenia sportow e wielkich 
koncernów  sam ochodow ych, k tó re  zazw yczaj 
tego  ro d za iu  ra ldy  obsyłają.

N ajbardziej skrystalizow aną je st sp raw a u- 
działu w raldzle  CheyroJeta. Wobec tego, że 
do zdobycia tytułu zwycięzcy Grand Prix Po l­
ski po trzebny  je s t s ta r t  cśmiu m aszyn, a  w 
k lasie ponad trzy  litry  Chevrolet konkurencji 
nie m a, Lilpop zdecydow ał się w ystaw ić o- 
siem m aszyn, obsadzając  w szystkie doskona­
łymi k ierow cam i. W ystartu ją  zatym : M azu­
rek , R ychtcr, Z agórna i Karczewski —  sta le  
s ta r tu jący  n a  tych m aszynach, oraz  nowo po­
zyskan i: M arek (jeżdżący dotychczas na
O plu), Z. Kamiński (daw niej G raham ), K. 
Kamieński (daw niej DKW ), -Pajewski tow a­
rzysz  M arka w  Rallye M. Carlo. Jak w idać 
C bevrołet zestaw ił dw a team y wozów bardzo 
szybko i dość szczęśliw ie.

Również postanow iony je s t s ta r t  M ercede­
sów . Niemcy p rzysy łają  zespół fabryczny, 
k tó ry  b ra ł udział w zeszłym roku (Enuminger, 
R auch, Kling o raz  jeden w óz dla kierowcy 
polskiego (Jakubow sńi), którym  w  tegorocz­
nym  raidzie  będzie m istrz oa  DKW — Jaku­
bow ski. Czterovcozowy zespół M ercedesa roz­
począł ju ż  we w torek  treningi na tra s ie  ra i­
du. M ercedes nie w ystaw ia popularnego w 
Polsce typu 170, lecz większy model — 230.

Na C itroenach p o jad ą  wyłącznie kierow cy 
polscy. Kołaczkowski oczekuje na nowy ci- 
troenow ski 1yp 15 — rew elacyjną jakoby m a­
szynę trzylK row ą. Gdyby nie zdążył o trzym ać

czterech „ je d en a s tek " , k tóre  obsadzą, poza 
Kołaczkowskim, S trcnger, G rossm an, oraz  je ­
den względnie dwóch z  tró jk i: Rogoziński, 
Podoski, Faczesny. Nie je s t wykluczone, że 
na C itroenie typ  , ,1 5 "  pojedzie znany kie­
row ca poznański — Sporny.

Lancia obsadza ra id  trzem a, w zględnie 
czterem a wozam i. W zespole tym po jadą  przy 
puszczalnle: J . R lpper, Borowik, Po ltu rak . 
Nie w ykluczony jest rów nież s ta r t  Krzeczkow 
ski ego C7:' Szw arcste ina .

Udział DKW stoi pod wielkim znakiem  za ­
p y tan ia , w każdym  raz ie  nic jeszcze w  P o l­
sce nie w iadom o o starcie  niemieckich kierów 
ców z pod znaku Auto Unionu. Zeszłoroczna 
porażka  tych wozów w płynęła w idać depry­
m ująco na Niemców skoro do dzisiejszego 
dnia nie zapow iadają  sw ego s ta r tu .

Zeszłoroczny zwycięski F ia t 1100 obsadzo­
ny będzie przez kierowców polskich, a na jed 
nym tylko w ozie pojedzle, (jako szef zespo­
łu) znany w  Polsce Włoch G hisalba. Maszyny 
m ają  być dostarczone w prost z fabryki, o- 
trzy m ają  one karoserię  w form ie sportow ej 
dwuosobówkl.

Skoda w ysyła na raid  cztery  w ozy, na 
większym typie ,,R ap id“  pojedzie znany z ze 
szłorocznego ra idu  Czech Parizek , na trzech 
nowych 1100 — Prądzyńskl, Szachowokl o raz  
praw dopodobnie Dąbrow ski.

Adler, H ansa, Ilanom ag z raidu zrezygno­
w ały, BMW także  nie w ystaw i fabrycznej e- 
lcipy.

T y le  byłoby na  tem at udziału w  raldzle e- 
k ip  pretendujących do nagrody zespołow ej. 
O s ta rc ie  am atorów  trudno  je s t cośkolwiek 
pow iedzieć. S ta r t ten bowiem zależny je s t od 
wiełu okoliczności.

T rudno  je s t także  pow iedzieć cośkolwiek 
na tem at udziału w  ra ldz le  ekip wojskowych. 
Broń pancerna coraz bardziej in te resu jąca  się 
im prezam i sportow ym i nie będzie p raw dopo­
dobnie chciała obsadzać ciężkiej im prezy m a­
łymi „Ł azikam i". Nie je s t wykluczone, że o- 
ficerow le po iadą  na F iatach *518, lub Innych.

(em s) 1
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Asj,  te lc n ty  i  saadsleje
na obozie lckKoatietycznym pań

Sypialiiia przedolimpijskiego obo/.u 
lekkoatletycznego pań w Akademii W.F. 
Godzina 7-ma minut 25.

Ciężka żelazna kula, rzucona silną 
dtonią z potwornym hukiem toczy się 
między szplaierem ióżek... Na ten nie­
samowity sygnał, dwadzieścia pięć 
najlepszych lekkoatletek polskich, bły­
skawicznie wyskakuje z łóżek. Za 
chwilę wszystkie panie są już ubrane 
w ciep’e swetry i piżamy^*^ 

Niewiadomo czy brutalna „pobudka" 
zj ska sobie prawo obywatelstwa Au­
torką i wykonawczynią, budzenia za 
pomocą kuli, jest rekordzistka Polski 
FlaKowiczówna.

Śpi ona na końcu długiej sypialni 
z przedmiotem swych najwyższych 
ambicji — żelazną ku'ą — pod podusz­
ką. Budzi się punktualnie ( !) o 7,15 
i za chwilę... stawia na nogi cały 
przedolimpijski obóz.

Otulone w ciepfe „pety" i sweter­
ki, rozpoczynają panie, dzień obozo­
wy, marszobiegiem. Pięćdziesiąt nóg 
ochoczo drepcze za swym trenerem 
Cejzikietn. Ciepły prysznic i śniada­
nie kończą nierwszy rozdział codzien­
nej pracy. Później następuje gimna­
styka, obiad i wreszcie trening za­
sadniczy. \

Dwugodzinna przerwa między śnia­
daniem i gimnastyką oraz uprzej­
mość gospodarzy, trenera Cejzika i 
pani Woynarowskiej, pozwala nam za­
poznać się z „materiałem obozowym".

Więc najpierw odwieczna śpiewka. 
Obóz trwać będzie trochę zakrótko, 
bo tylko ao 6 maja. Niemal wszystkie 
zawodniczki są bez formy, te kilkana­
ście dni będzie miaio znaczenie iti- 
struktywne, a nie treningowe.

W obozie widzimy „stare" siawy: 
Kwaśniewska, Cejzikowa, Kalużowa!

wszystkie trenują, będą startowały w 
bieżącym sezonie.

Kwaśniewska czuje się już dosko­
nale i liczy, że forma nie każe na sie­
bie dług* czekać.

Rewelacja zeszłego sezonu, Flako- 
wiczówna, zapowiada rekord w kuli. 
Wygląda imponująco. Cejzik bardzo 
na nią liczy.

Perią obozu jest jednakże Skrzy- 
pikówna z Torunia, o której trener Cej­
zik wyraża się w samych superlaty­
wach.

— Skrzypikówna przerasta słynną 
Niemkę Mauermayer, nie tylko wzro­
stem ale i talentem. Jej możliwości w 
dysku są kolosalne. Sądzę, że już w 
tym roku zadziwi nas znakomitymi 
rzutami.

Pozostałe torunłanki znamy dosko­
nale. i'o Książkiewiczówna, Wiśniew­
ska i Konklewska. Ta ostatnia od ze­
szłego roku poprawjła się o klasę 
i właśnie w niej upatrujemy _dfugo 
oczekiwany talent sprinterski.

Najliczniej reprezentowany jest na 
obozie Śląsk.

Wetemnka Kałużowa ,,galopuje" je­
szcze ciągle bardzo energicznie. Świet­
nie zbudowana Biskupówna, rokuje 
duże nadzieje w skoku w zwyż. Dziel 
nie sekunduje jej Kamińska II. Cieka­
wy materiał przedstawiają wszech­
stronne Gniikówna i dyskobolka Do­
brzańska.

Z Łodzi są trzy zawodniczki: Slutn- 
czewska-Nowakowa, Kamińska i Gla- 
żewska. Z Grudziądza: Felska, Ga- 
wronska i Staruszkiewiczówna.

Kilka pozostałych zawodniczek, wy­
znaczonych na obóz, przybędzie praw­
dopodobnie w ciągu najbliższych kil­
ku dni.

E. Tr.
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Victoria warszawsko prowadzi w 
meczu o mistrzostwo Polski (1924 r.)

A  •  J  z Ligą (Kraków) 4:0. Mecz odbywa
się w stolicy. Energiczna kontrakcja 
krakowian zaskakuje tyły drużyny 
warszawskiej.

W szystko  to stało  się tak szybko, że Jajew icz 
nie zdołałby , choćby naw et chciał, zastosow ać 
żadnej sztuczki. U siłow ał odebrać .piłkę, ale go 
„kiwnięto*1, a potem  taki sarn los spotkał'd rugiego  
obrońcę, W ernera . P raw y  łucznik Ligi znalazł 
się oko w  oko z Suchoniem  i z odległości może 
czterech  m etró w  strzelił w  górny róg. B ram karz 
Victorii naw et nie drgnął.

Oklaskom  nie było  końca. G racze k rak o w scy  
ćbećmowali się i całow ali. T eraz  z kolei P ie trzak  
w inszow ał kapitanow i Ligi.

Do końca m eczu było  jeszcze daleko i nikt 
x publiczności nie m iał by  nic przeciw ko temu, 
żeby Liga zdobyła drugą bram kę. W ygrać  tego 
Inia już nie mogła — to byio  jasne — a Yictorii 
jej zwolennikom  w y starcza! fakt pokonania po 

az p ierw szy  w  dziejach polskiego pbkarstw a,

ii dl li

K rakow a p rzez  W arszaw ę. Z w y 
cięstw o to m iało w artość  ogro­
mną, gdyż L iga by ła  obok Yi­
ctorii najpow ażniejszym  kandy­
datem  do ty tu łu  m istrza  Poiski, 
choć stan  obecny 4:1 nie mógt 
być p rzy ję ty  za istótny w ykład­
nik sit i dowód tak znacznej 
w yższości Yictorii.

Po zdobyciu honorowego 
gola drużyna krakow ska ruszy ła  
do w alki ze w zm ożoną am bicją 
i w  tyrp okresie gry  m iała szan­
se popraw ić w ynik. Ale fatalny 
pech p rześladow ał w szystk ie w y 

sitki. A tak k rakow ski s trze la ł teraz często, jed­
nak, albo p rzestrze liw ano  górą, albo bom bardo­
w ano słupki, nie m ogąc w  żadeń snosób dostać 
się do fortecy  Suchonta, Szczęście stało  całkow i­
cie po stronie Victorii, m anifestow ało sw e uczu­
cia w p ro st jask raw o, tak, że w ypadek  jaki 
zdarzy ł sie obronie i b ram karzow i Ligi tuż przed 
końco-wym gw izdkiem  — po prostu  zaw stydził 
już g raczy  sto łecznych i publiczność.

P ie trzak  odebrał piłkę jednem u z pom ocni­
ków  Ligi- i p rzerzucił ją na lew e sk rzyd ło  do Ro- 
janow skiego, a ten z kolei dośrodkow a! na miej­
sce gdzie znajdow ał się cen ter a taku  Victorii, 
w ielki i chudy W ieliczko. G dyby W ieliczko s trze ­
lił m ogłaby być po prostu  jeszcze jedna uczciw a 
bram ka d la ,W arsz aw y , ale pedan tyczny  drągal 
uznał, że C udacz stoi na lepszej, niż on pozycji 
i odesłał piłkę z pow rotem  do lew ego łącznika. 
Zanim jednak Felek  złapał podanie, potężnym  su­
sem  dostał się do piłki jeden z obrońców  Ligi 
i w  najw yższym  zdenerw ow aniu, naciskany 
przez C udacza i W ieliczkę, podał do sw ego b ram ­
k arza  tak ostro, że piłka znalazła się w sieci.

Po  tym , sam obójczym  golu nie zdążono u sta-i

w ić się na środku boiska, kiedy sędzia odgw izdał 
zaw ody  i Victoria zeszła  z placu z nieoczekiw a­
nie w ysokim  w ynikiem  5:1.

M ecz V ictoria — Liga pow tórzony  by ł jesz­
cze raz  tego w ieczora, tylko już bez piłki, bo 
p rzy  klubow ym  stole.

M iało jeszcze up łynąć kilka lat, zanim pom e- 
czow e bankiety  przeniesiono do sali re s tau racy j­
nych i podlew ano alkoholem . W  czasach, o k tó ­
rych  m ow a, w entuzjastycznych, m łodzieńczych 
latach  naszego sportu., w y sta rcza ł do przy jaciel­
skiej, serdecznej pogaw ędki lokal klubow y i s to ­
ły  zastaw ione filiżankami z herbatą, butelkam i le­
m oniady, piram idam i ciastek  i owocam i. M oże 
w faśnie dlatego w  ak tach  rachunkow ych klubów  
zam iast zap ro testow anych  weksli, znajdow ały  
się W3rkazy  drobnych, ale regularnie płaconych 
sk ładek  członkow skich i ofiar, sk ładanych  na 
rzecz klubu przez grono wielbicieli.

Hieronim  P ie trzak , jeden z założycieli Y icto­
rii i jej duchow y przew ódca, doal w  p ierw szym  
rzędzie me o w yniki, a o stw orzenie w  klubie 
atm osfery  praw dziw ie przyjacielskiej, bez której 
nie w y o b raża ł sobie ow ocnej p racy  sportow ej 
i m ożliwości realizow ania szczytnych  haseł kul­
tu ry  fizycznej. Dzięki niestrudzonej i pełnej po­
św ięcenia działalności tego w ątłego, schorow a­
nego m łodzieńca, V ictoria w  ciągu niespełna cz te­
rech la t sw ego istnienia osiągnęła poziom sp o r­
tow y i reputację, o jaKich nie m ogły naw et m a­
rzy ć  kluby znacznie starsze.

Victoria, lub jak się często mówiło „Klub Hie- 
ronim a“ , nadaw ała  ton życiu sportow em u stolicy, 
a w  tym  sezonie by ia  jedną z p re tenden tek  do ty ­
tułu piłkarskiego m istrza Polski, Z w ycięstw o 5:1 
odniesione nad k rakow ską Ligą, po przegranej 
] :2 w  p ierw szej tu rze m istrzostw , było now ym  
dowodem  nieustannego rozwoju i postępów  pił­
karzy  Yictoiii. A siły  „Klubu Hieronima'* nie s ta ­

nowili jedynie p iłkarze, choć byli sekcją najpo­
tężniejszą. W  p racy  i rezu lta tach  ryw alizow ali 
z nimi lekkoatleci i tenisiści, m ający coraz w ięcej 
do pow iedzenia nie tylko w  konkurencji krajow ej, 
ale i zagranicznej.

G oszcząc teraz w  lokalu, klubow ym  drużynę 
Ligi i grupę jej p rzysięg łych  kibiców, k tó ra  p rz y ­
by ła  z nia razem  na mecz, H ieronim  nie dał niko­
mu zdy stan so w ać się w  uprzejm ości. K rakow ia­
nie z w ielkim  zain teresow aniem  obserw ow ali te ­
go niepozornego człow ieka, k tó ry , choć nie p ia­
stow ał oficjalnie żadnej kierow niczej funkcji 
i m łodszy był w iekiem  od w iększości sw oich ko- 
tegów , posiadał w  klubie zdum iew ający  posłuch 
i szacunek, będąc tylko członkiem  zarzadu.

M ecenas Giczalsk i, k ierow nik sekcji piłkarskiej 
Ligi był nim praw dziw ie oczarow any  już po k ró t­
kiej rozm ow ie i sw oją sym patię m anifestow ał 
o tw arcie, konferując z prezesem  Yictorii mjr. 
Lech-W ilskim .

M ajor, drobny, szczupły  m ężczyzna o en er­
gicznych ruchach, by ł w yraźnie u radow any  d o - 
chw atam i, k tórym i G iczaiski sypał pod adresem  
Hieronim a.

— To jest zło ty  chłopak, m ecenasie. T ak jak 
te raz  n.e może usdedzieć nłiwili w  m iejscu, do­
glądając, aby  nam  tu niczego nie b rakow ało  
i abyśm y się czuli jak naileoiej, tak sam o krząta  
się niezm ordow anie dokoła całej naszej p racy  
klubowej. Ja  jestem  prezesem  de nonune na za ­
proszenie ich w szystk ich  z Hieronim em  w łącznie, 
ale doskonale w iem  i w szy scy  zdajem y sobie 
z tego spraw ę, że 011 w łaśn ie jest sercem  całego 
naszego stow arzyszen ia . W  życiu nie w idziałem  
takiej energii, pracow itości, takiego zapału i tak  
.niezwykłej um ieiętności w  postępow aniu z ludź­
mi. G dyby me fatalny stan zdrow ia, zm uszający 
go nie raz po kilka dni, a naw et tygodni do pozo­
s ta w a n o  w  łóżku, ten chtooak dokonałby w  życiu 
p raw dziw ych  cudów!...

(C d. n.)



N a r d e c c h i a  n ie  c h c i a ł  w a l c z y ć
Po zm ianie decyzji w  w alce  N ardecchia — 

Ingle, K om itet FI BA wyznaczy? sp o tk an ie  o 
3 i 4 mticjsce m ę d z y  W lrchcm  a  Fi«ineitn Lch- 
tinenem .

Początkow o W łosi nie chcieli s ie  zgodzić na 
tę  w alkę, tw ierdząc, iż  N ardeechii należy się 
trzec ie  m iejsce z  tytułu odniesionego zw y­
c ięstw a nad ługiem . Z resz tą  N ardecchia, 
speszony anulow aniem  wyniku w alki z  Ir lan d ­
czykiem , nie chciał ^w alczyć. Ale ,gdy F1BA 
nie zgodziła s ię  na tę in te rp re tac ję , W łosi 
zm usili Nardecchię do w alk i, gdyż jeden 
punkt m ógł przecież  zaw ażyć na  o s tatecznej 
klasyfikacji drużynow ej. (b)

CT.ORTEK WALCZY Z BO W  HALLEM
w  finale w ag i p ió rk o w ej n a  m is trz o s tw a ch  w  D ublinie
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PO  RAZ 
D R U G tJ U M

p re z e s  Polskiego! 
Z w iązku  b o k s e r ­
sk iego  p rz e ż y w a  
rad o sn ą  chw ilą  o d ­
b io ru  p u ch a ru  zd o ­
b y te g o  p rz e z  z e ­
sp ó ł za w o d n ik ó w  
po 5-dn iow ej b a ta ­
lii na r in g u  z n a j­
g ro źn ie jsz y m i r y ­
w alam i E u ro p y . 
P rz e d  d w o m a la ry  
d zia ło  sią  to  w  M e­
d io lan ie —  dziś te ­
ren em  trium fu  na« 
szeg o  je s t Dunlm . 
T ro feum  z rąk  min. 
o b ro n y  n aro d o w ej 
w olnego  p a ń s tw a  
Irlan d zk ieg o  odb ie­
ra  m jr. d r  M irzyń- 
ski.

l u l ^ p i k i  nim lubi btmm
R ew elacje  m istr z o stw  E uropy

— Żałuje pan. że nie pozwolono je­
chać do Ameryki? ,

Siedzimy w salonie hotelowym. 
Mistrz Europy nie- nia na twarzy naj­
mniejszego śladu stoczonych walk, ża­
dnej blizny, żadnego sińca.

— Rrav.de mówiąc — nie! Ja już 
Amerykę widziałem i do niej się spe­
cjalnie 11,e palę. Tyle tylko, że przy­
jemnie byłoby zobaczyć tych łudzi, 
którzy w zeszłym roku tak serdeczme 
ramie witali.

— Wie pan, że uaisze władze oba­
wiały się puścić pana i Czortka do 
Ameryki, bo mielibjaście okazję pójść 
na zawodowstwo?

— O mnie mogą się nie obawiać! 
Jestem w wojaku! mam żonę, córkę 
zresztą jabym nigdy chyba na zawo­
dowca nie poszedł!

— Dlaczego? Gdyby panu zaofiaro­
wali dużo pieniędzy...

— Do nie lubię boksu na tyle, by 
siedzieć w nim całe życie!

— Nie lubi pan boksu? Cóż to ta­
kiego? Nie cieszą pana zwycięstwa?...

— To co innego. Po wygranej to 
mam taką radość, że aż mnie rozsa­
dza! Śpiewałbym i skakał na ringu...

Lubię rów fiież patrzeć na boks. Na­
wet żona się gniewa, że co niedziela 
albo sam boLsuję, albo patrzę jak bok­
sują inni. Ale boks nie jest moim ulu­
bionym sportem. Gdybym wiedział, 
.że będę taki dobry jak w boksie, to 
wie pan cobym robił?... Biegałbym! 
Boże, jak ia lubię biegać, ale nie tak 
krótko, tylko zmęczyć się porządnie! 
Najprzyjemniejsza część treningu, to 
dla mnie fooling.

6 n i e j e d n o e ł o ś n y c h  d e c y z y j  
w f i n a ła c h

W w alkach finałow ych zano tow ano  rek o r­
dow ą Ilość A ile jcdnojitośnych dccyzyj. T ylko 
Kolczyński i T an d b erg  uzyskali ty tu ły  g losa-
mi w szystkich sędziów .

Jeden z  Anglików p rzyznał naw et zw ycię­
s tw o  Kanepiem u nad N iim bergiem . Z resz tą  
kom entarze  przy  te j w alce  były b ardzo  n ie­
pochlebne dla N iem ca, (b )

F in a ły  b ez  ju r y  tT a p p e l
W ęgry złożyli p ro te s t w sp raw ie  p rzyzna­

nego zw ycięstw a Sergo nad Bondinm . P ro te s t 
ten zo sta ł p rzez  Kom itet FI BA odrzucony ze 
w zględów  form alnych, gdyż s ta tu t  p rzew idu­
je , iż „ Ju ry  d ‘A ppel“  nie zm ienia decyzji s ę ­
dziów , ale dopuszcza ty lko w yelim inow anie 
ip ęśc ia rza  do  dalszych w abi.

Pon iew aż w alki finałow e s ą  o statn im  s ta ­
dium rozgryw ek , w ięc k rzyw da tu dokonana 
n ie m oże już  być nap raw io n a , (b )

U r o jo n e  i s ł u s z n e  p r e t e n s j e  
A n g l ik ó w

Anglicy czuli s ię  n a jbardz iej pokrzyw dzeni. 
N iem al w każdym  rozstrzygn ięciu  doszuk i­
w ali się krzyw dy . Nie w szystkie p re tensje  
były jed n ak  słuszne.

N ajw iększa k rzyw da sp o tk a ła  Galtfego 
(w ag a  lekka) w spo tkan iu  z N iim bergiem . 
Pew ne p re ten sje  m ógł sobie  rościć W atson 
Jam es w w yrów nanej w alce z Irlandczykiem  
D ow dallem . N iesłuszną porażkę  W oodcocka z 
Niemcem Koipperseni anu low ało  >>Ju*ry 
d ‘ A p p e l" .

N atom iast zas trzeżen ia  co  do zw ycięstw a 
Szym ury nad W oodcockiem  i  Lazzari ego nad 
P o rterem  n ie  były przekonyw ujące.

Różnice zdań tłum aczyć należy tym , że 
Anglicy pop ro stu  inaczej pa trzą  6lę na  boks 
niż m ieszkańcy kon tynen tu .

W  wojsku często mii kapral każe po­
biec, do płotu, daleko, daleko od ko­
szar. Proszę bardzo! Wracam i mó­
wię: ,.Panie kapralu, czy mogę jeszcze 
raz?“

—A w wojsku panu dobrze?
— Mam samych życzliwych ludzi. 

Opiekują się, P o m a g a ją ,  z treningami 
nie mam kłopotu. Tylko że to strasznie 
długo! Patrz pan, icsz-cze muszę tam 
siedzieć półtora roku!

— A co słychać u pana w domu?
— Dziękuję, w porządku. Lilka ma 

już dwa laita. O rany, jaka ona jest 
wesoła, jaka styipna! Robię rano gim­
nastykę, a ona też rączki wyciąga, 
mnie naśladuje i śmieję się.

— Będzie pan mi'ał je] teraz dużo 
do opowiadania o mistrzostwach Euro­
py...

— Pewnie! Powiem jej to, czego 
nikt dotąd nie wie. Tylko Stammowi 
pokazałem!

Zdejmuję rękawicę po walce z Evetl- 
denem, patrzę, a tu bandaż na prawej 
ręce pękł na cztery części.

ł ręka boli. Po sierpie odnowił mi. 
się ból w kciuku, gtamm mówi: 
,.Będziesz bil Agrenowi nroste**. A ja 
jego proszę: „Tylko niech pan nikomu 
nie mówi, bo pomyślą, że się aseku­
ruję na przegraną*1. Nikomu ttie po­
siedzieliśmy!

— A co z ręka?-
— Patrz pan: po meczu z Agrenem 

wszystko liii przeszło. Ganiałem go 
tylko prostymi, palec odpoczął i dzi­
siaj ruszam nim zupełnie swobodnie.

— Więc teraz kilka ty godni odpo­
czynku i — Murach?

— Teraz przede wszystkim — szko­
ła kierowców. Dowódca głowę by nu 
oberwał, gdybym jej nie skończył. 
Ą Murach... owszem, proszę b a rd z i  
mogę się z nim bić w każdej chwili. 
Zało/ę Złoty Pas... Niech przyjdzie, 
spróbuje!

erd.

N ie m c y  p r z e g r a l i  w  D u b lin ie  
p r z e z  w o j n ą

W  dniu fina tó \. sapndlkatem “ a  ulicy ffifr-e- 
ra  niam i-ckioh bokserów  . 'r .  M etznera .

— G ra tu tuję 1 Zdobyliście znow u m sJtrzó- 
s tw o  óiUŻyiiowe E uropyl M ieliście jed n ak  
szczęście w  losow aniu ...  ?

  W praw dzie  w yciągnęliśc ie  sobie  ciężkich
przeciw ników  — bo  W łochów, a le  iza to m ie­
liście z a  so b ą  publiczność. M y ś m y tra f i l i  na 
Irlandczyków  i Anglików i m usieliśm y w al­
czyć nie tylko z p ięściarzam i, a le  i  tz w idow -

— Co nie zm ienia jednak  fak tu , panie dok­
to rze , że d ru ży n a  niem iecka zaw iodła 1 P ana  
zaw sze przecież cechow ał ob iek tyw izm , więc 
p rzyzna  pan mi rac ję .

— Zaw iodła —  to p raw da 1 M amy czterech  
zaw odników  w w ojsku, ci nie m ogą być w 
na jlepszej form ie, ta k  jak nie je s t w  zeszło ­
rocznej form ie w asz  Kolczyński.

Poza  tym  proszę w ziąć pod uw agę, że o- 
becnie m am y w  rep rezen tac ji m łodzież urodzo 
tią w najgorszych  ła tach  nędzy w ojennej. T o  
musi s ię  odbić na  odporności i na  w ynikach 
sportow ych .

—  Sądzę, że  d rużyna  niem iecka p rzechodzi 
k ryzys. Że już w  czerw cu w W arszaw ie zo­
baczym y zespó ł grun tow nie  odm łodzony...

— W  W arszmwie jeszcze nie. Ale już  na  
Ig rzyskach  Olim pijskich w  Helsinkach w y sta ­
wimy zupełn ie  now ą drużynę. M amy św ietny 
narybek  i d la tego  z  u fnością p ę trz jm y  w 
przyszło śc i (e rd )

MISTRZOWIE EUROPY W  BOKSIE
z p u c h a rk a ir i  z d o b y ty m i w  D ublin ie . U staw iono  ich w ed łu g  w z ro s tu , a nie w ed łu g  w ag , b ra k  p rz y  tv m  
N iirnberga (N iem cy). O to kolejno ta /w is k a :  S erg o  (W io ch y ), D ow dall i Ingle (Irland ia), R aad ik  (F ston ia), 

K o lczyńsk i (P o lska), M usina (W łochy ), T an d b e rg  (S zw ecja).

U c z c iw y  S e r g o
W łoch Scrgo okaza ł niezw ykłe w prost po ­

czucie sp raw ied liw ości. Gdy ogłoszono jego  
zw ycięstw o , ośw iadczył Bondiemu w ringu :

—  T ym  razem  w ygrałem  niesłusznie!
Bondi i Sergo pozosta li przyjació łm i. W nie 

dzielę jeszcze na godzinę przed odjazdem  
ciągnęli w tró jk ę  z Szigetim  w , , oczk o " . Ale 
tu ta j Bondi w ygrał.

Nic dziw nego. W  ,,chem in de f e r "  g ra  8lę 
bez sędziów ... (b )

O p a t r u n e k  C z o r tk a  w  sz p i ta lu
W sobotę, natychm iast po zakończeniu mi­

s trzo stw  C zortek pojechał do szp ita la , gdzie 
z rob iono  mu opatrunek  rozc ię te j pow ieki 1 za­
łożono klam erki, (b)

Erenden, Ingle, Dowdall
trzej irlandzcy rywale naszych pięściarzy

K o g o  z n o k a u t o w a ł  „ K o l k a “
^ Znokautowany przez Kolczyńskiego 
Charles Evenden jest pięściarzem od 
6-ciu lat. Na mistrzostwach Europy w 
Mediolanie przegrał swój pierwszy 
me®* .  Murachem, późniejszym mi­
strzem Europy.

Evenden jest jednym z najbardziej 
zasłużonych ookserów Irlandii. Na li­
ście jego sukcesów są m. in. Murach, 
C a m p M it o c h k e  (Niemcy), dwukrot­
nie Mandi (Węgry), Lynch, Whyte, 
Mc. Łuckie (Anglia), Renaudi (Fran­
cja) itd.

W  roKu zeszłym Evenden był w Ame 
r> ce. Bił się pięć razy i pięć razy od­
niósł zwycięstwo. Jest wielokrotnym 
mistrzem Irlandii (także obecnie).

Evenden jest doskonałym technikiem. 
Jego słabą stroną jest brak ciosti i 
„szklana szczęka'*. Irlandczyk nie umie 
odbierać ciosów i dlatego musi zbyt 
wiete uwagi poświęcać na defensywę. 

D o w d a l l  o C zo r tk u  i o  s o b i e  
Dowdall .siedzi przy stole czarny i 

ponury Z pod zielonej marynarki re­
prezentanta Irlandii świeci się spinka i 
wystaje koszula. Irlandczyk nie nosi 
kołnierzyka ani krawata. Nikt by z tej 
chmurnej miny nie wywnioskował, że 
ten młodzieniec wygrał dziś mistrzo­
stwo Europy.

— Czortek jest dobrym fighterem, 
ale ja jestem lepszym! Walka była cięż 
ka i wyrównana, jednak po jej skoń­
czeniu nie czułem się zmęczony. Są­
dzę, że wygrałem dzięki lepszej trze­
ciej rundzie. •

— Spodziewał się pan tego?
— Tak. Byłem pewien, zwłaszcza 

kiedy zobaczyłem, że Czortek stosufe 
ten system walki, który mi najbardziej 
o (powiada.

Dowdall je bankietowe lody. Przy 
stoliku nie ma innych reprezentantów. 
Opuścili tego czarnego mruka, poszli 
pogadać i pożartować z kolegami. Przy 
mistrzu Europy pozostał tylko kpt 
Murray, dowódca i prezes Dowdalla.

— Jestem zawodowym wojskowym, 
kanonierem irlandzkiej artylerii. P izy  
naszym tułku jest klub — Portobello 
Boxing Club W  tej sali trenowali Po­
lacy.

_— Ile pan ma lat?
— 19. Zacząłem uprawiać boks przed 

czterema laty. Spoczątku sztn#mi nie- 
sporo. ale w ciągu 12 ostatnich miesię­
cy zdobyłem pięć tytutów. Jestem mi­
strzem juniorów i seniorów armii, mi­
strzem prowincji Leinster, wreszcie mi­
strzem juniorów i seniorów Irlandii.

Jako senior stoczyłem dopiero 24 wal 
ki. Przegrałem z nich trzy: dwie z An­
glikami, a jedną na swoim gruncie z 
Draperem. Dzięki temu nie jestem mi­
strzem Irlandii na rok 1939. Pocieszam 
się tym, że jestem za to mistrzem Eu­
ropy.

— Dobrze panu w wojsku?

— Dobrze. Starają się. opiekują mną. 
Zarówno pan kapitan, jak i kapral Poo- 
le. To mój trener; on mi powiedział jak 
mam z Polakiem walczyć. Zresztą woj- i 
sko — to dobry zawód! Dostaję ubra­
nie, jedzenie, mieszkanie i funta tygo­
dniowo (26 zł) na własne wydatki. 
Część pieniędzy przekazuję ojcu, jest 
teraz bezrobotny.

Mój brat też jest żołnierzem. Siedzi 
w Indiach, służy w armii brytyjskiej. 
Zabawne, że z niego też zupełnie dobry 
pięściarz...

— Co dalej? Pójdzie pan na zawo­
dowca?

— Na razie jadę do Ameryki i strasz­
nie się z tego cieszę Co bedzie potem 
— nie wiem. Może trzeba będzie po­
czekać do 0 'inip ady?...

Dowdall robi błąd czekając na tytuł, 
którego njgdy nie dostanie. Wypunk­
tuje go każdy lęworęki technik w typie 
Polusa czy Kowalskiego. Naszym zda- , 
niein, Dowdall przegrał swą walkę już 
w półfinale z James Watsonem (An­
glia). ^Natomiast w boksie zawodowym 
będzie popłacać niezwykła wytrzyma- { 
iość i rezerwy fizyczne młodego kano- 
niera.

Przez okno widać wiwatujący pod re 
stauracją tłum. Koledzy klubowi stoją 
z olbrzymim transparentem:

— Cheer up to Dowdall!
Pat Dowdail zaciąga się dymem.
— Pan pali?
Czerv ieni się, milczy.
— Nie pal,, nie pije, proszę pana — 

wtrąca kapitan-opiekun. — Tylko dzi­
siaj, z powodu wielkiej uroczystości...

Dowdall patrzy na kapitana i gniecie 
papierosa w popielniczce.
D z ie c k o  n a  t r o n ie

m is t r z a  E u rop y
Jimmy Ingle jest urodzonym mi­

strzem.
Pierwszy raz został nim, mając 

łat 13. Startował wówczas w klasie 
juniorów w kategorii, której granica 
górna wynosi... 35 kg.

Mając 15 lat, zdobywa mistrzostwo 
Irlandii w kategorii do 45 kilo.

Mając lat 16, bije w finale znanego 
nam Healy i zostaje mistrzem Irlandii 
już jako senior.
a Mając lat 17 jest mistrzem Europy.

Występ, na mistrzostwach był jego 
drugą próbą międzynarodową. Przed 
tym Ingle tylko raz w alczył z cudzo­
ziemcem — i pożal się Boże — co to 
był za cudzoziemiec. Zwyczajny 
Szkot!

— Cieszy się pan?
— Yes, sir. Bardzo! Żałuję tylko, że 

nie mogę jechać do Ameryki. Jestem za 
młody, poza tym nie mogę rzucić po­
sady.

— P acujesz?
— Jestem w fabryce pudełek. Mant 

funta tygodniowo.
— I utrzymanie?
— Nie, sir. T \lko  furta i

— To nie dużo!
— Nie bardzo dużo, sir.
— A nie myśli pan o zawodostwie?
— Nie, sir. Ja myślę o Igrzyskach 

Olimpijskich.
Jimmy Ingle jest dzieckiem nie tylko 

z metryki, ale również z wyglądu i 
usposobienia. Jako bokser jest talentem 
na tak wielką miarę, że laury olimpij­
skie tiie wydają się wisieć dlań za wy­
soko.

Wracam na swoje miejsce przy sto­
le. Po drodze spotykam uszczęśliwio 
nego p. Matsova. Estonia wypadła na 
tych mistrzostwach doskonale!

— - R-ozmawial pan z Inglem? Miły 
chłopiec, prawda? Ale ja znam takiego, 
któryby go pokonał. Jego i wszystkie 
inne tutejsze muchy!

— Któż to taki? Amator?
— Tak. Pan go zna. Nazywa się Rot- 

holc. lara E rd m a tt

CZY POJECHAĆ TAKIM  r,WEH IKUŁEM *
m e d y tu ją  po lscy  b o k se rz y , pod  czas zw ied zan ia  s to licy  Irlandii.

P olska cięsgy&a sy m p a tią
widowni I prasy irlandzkiej

,,©FIARY“ P O L A K Ć W
D w aj S zw ed z i: O sk a r  A gren  E rick  
son  zos ta li w yelim inow ani w  D ubli­
nie p rz e z  P isa rsk ie g o  i S zy m u rą .

P odczas o tw arc ia  ta  m ie  ja  o m istrzostw o 
£  itr cipy śledziliśm y w k racza jące  sz tan d ary  
1 z  reżkeji tłum u chcieliśm y iwyciąignąć w nio­
ski o sym patiach  w idow ni.

Belgia o trzym ała  serdeczne  b raw a  , za i o 
E stonia  i F in landia  —  b ard z ie j um ia-kow a­
ne. Tetraz zbi-iżała s ie  n a jc iek aw sza  chw ila : 
idą Niemcy z  o lb rzym ią sw astyką . H uragan 
oklasków ! Przelicy tow ano n aw et Belgów!

Zupełnie niespodiziew anie Anglicy nietylko 
n 'e  zosta li [powitani w ybuchem  nienaw iści, 
ale w p ro s t p rzeciw nie  — otrzym ali gorące 
b raw a, Jakie n a le żą  sie  s ą s a d o m  i p rzy ja ­
ciołom . W idocznie n a s tro je  rew olucyjne i an - 
tyangietsk ie n ie ogarnę ły  całego  społeczeń­
s tw a.

W re-zu‘tac ie  w szystk ie  rep rezen tac je  o trzy­
mały serdeczne  i spo rtow e pow itan ie  od oby­
w ateli S zm aragdow ej W yspy, p rzy  czym  P o l­
ska n ie  s ta ła  na  o statn im  m iejscu . Nie w ‘a- 
dorno, jak  te  b raw a p rzy jm ow ać: czy ja k o
ob jaw  ducha  sportow ego , czy też  wro-dzońej 
gościnności, k tó ra  nikom u n ie  chce uchy­
bić.

Sym patje zróżniczkow ały  się dop iero  pod­
czas  w alk . W yodrębniły  s ię  w tedy  trzy  osobne
grupy :

a )  p ań stw a  c ieszące sie  ogólną sym patią .
b ) p a ń s tw a  obo ję tne , ł
c ) p aństw a racze j n iesym patyczne.
Do p  erw szej g rupy  za l czyć trzeb a  An- 

g lię ) Pol6kę i Skandynaw ię. Do d rug ie j — 
Belgię, W ęgry , Estonię, F in landię, Łotw ę. Do 
trzccieij —  Niemcy i W łochy. R ekordow ą a n ­
ty p a tią  c ieszy ł s ię  M usina. K ażdy jego  w ystęp  
w itany był huczen/cim g a le rii.

Ir land ia  6to i — rzecz  ja sn a  — p oza  w szel­

ką  konkurenc ją . K ażdy zaw odnik  z Koni­
czynką  m iał za so b ą  so lidarne  poparc ie  w i­
dow ni, Jego  ciosy  w itan e  były głośnym  za­
chw ytem , jego  po tkn ięcia  s ię  —  głuchym  mil- 
czenrem.

Pom im o tych instynktow nych odczuć, I r ­
landczycy adi na  chw ilę  nie stracili zrozum ie­
n ia  d la  w arto śc i spo; fow ych. Ich pa trio ty zm  
nigdy n ie  w y rad z ał s ię  w szow inizm , zacie­
trzew ienie  fi'gid,y n ie o ś lep ‘a ło  Ich zmysłu fa ir 
p lay . Miejiśmy najlepszy  teg o  dowód po m e­
czu Kolczyński — Evenden, gdzie  w idow nia 
en tuz jastyczn ie  oklaskiw ała  w spaniały  n o k au t 
Po laka .

Na podkreślen ie  zasługu je  rów nież, że re ­
kord  -oklasków osiągnęły dw ie  bynajm niej 
n ie irlandzk ie  w a lk ': C zortek — Cortoncsl i 
R aadik — Suhcneti. J e s t to  objektyw izm , jak i 
n ie czę s to  m ożna spo tkać  n a  w idowni bok­
se rsk ie j. i

P -asa  irlandzka n ie  p rzo d u je , a le  s to i pod 
tym  w zględem  za puibjczmością. N a ezprBtach 
tu te jszych  dzienników  Irlandczycy i Anglicy 
m ieli zciwsze w  ęfksze fo ry  od da lek iej zagra-* 
nicy. W idać by ło  poza tym , że dz ienn ikarze  
irlam/izcy n ie o rien tu ją  s ię  w sile  b rk s u  euro 
pejsk iego, s tąd  w ynikały  zab aw n e  błędy, k tó  
rych  n ie  b ęd ^ em y  pow ta rzać , by n ie robić 
przykrości kolegom  z  w yspy-

W reszcie dz ia łacze Irlandzcy , o rgan iza to rzy , 
nie zdali rów nież egzam inu na p ią tkę . W i­
dać, że w Zw iązku Bokserskim  p racu je  zby t 
m ało  ludzi, by p rzeprow adzić  sp raw n ie  za ­
rów no d o zó r nad  zaw odnikam i, ja k  i o rg a ­
n izację  m is trzo stw . Szw ankow ała p u n k tu a l­
ność, in fo rm acja , odżyw ianie 1 kom un k ac ja . 
Z resztą  n iew ątpliw ie dobre  chęci Irlandczyków

k a za ły  p a trz e ć  p rzez palce  n a  n iedociągnię­
cia, przew ażnie  z resz fą  tnnJe] don iosłe j n a ­
tu ry . Pam iętajm y, źe  Irlandzki Zw iązek Bok­
sersk i p o d ją ł s ę olbrzym iego w ysiłku w y­
budow an ia  hali i p rzep row adzen ia  tu rn ie ju  i 
że w chwili obecnej je s t to jedyny  zw iązek 
sp o rto w y  na św iecie, a dim.nis tru jący  w łasn ą
h a lą .

Spośród o rg an iza to ró w  w yb ija  6ię n a  plan 
p ierw szy p o za  gen . M urphym  sym patyczny 
k s ’ądz John Mc. Langhlin . Księdza teg o  zn a ­
m y z m is trzo stw  med-jedańskich, kiedy by ł 
k ierow nikiem  drużyny  irlandzk iej.

S u trn n a  n a  ringu  je s t z jaw iskiem  dla nas 
tak  niezwykłym , że n iepodobna p rze jść  nad  
tum  do  porządku  dziennego, św iad czy  ono o 
popu larności boksu, k tó ry  daw no  już  w  po­
jęciu Anglosasó-w n e  je s t , ,b ru ta lnym  nior- 
, dob ic iem ". Legenda o bruta-fności p ięśc ia r- 
sfw a na leży  tu do te j sam ej k a teg o rii p rze­
sądów , co  pogląd  a  leczniczych w łaściw ościach  
żabiego sk rzeku . erd.

E efco r iy  D ublina
N ajlepszy p ięśc ia rz  tu rn ie ju  — Antoni Kol­

czyński (P o lsk a ) .
N ajlepszy fig h ter — A ntoni Czortek (P o l.) .
N ajw iększa odporność na  cios — Raadik 

(E ston ia)
N ajgorszy  bokser — T ias to  (Ł o tw a).
N ajsiln iejszy  cios — K olczyński.
N ajładn iejsza  w a lka  m istrzostw  —  Dow ­

d a ll (I r la n d ia )  z C zortkiem  (P o lsk a ) w fi­
nale.

N a jbardziej em ocjonująca —  R aadik  (E st.) 
z  Suhoneneim (F in lan d ia).

N ajkró tsze  sp o tk an ie  —  Erick Agren (Szw e­
c ja ) z T ias to  (Ł o tw a). N okaut w  p ierw szej 
rur.dzie.

N a jb a ^ z fe j  oklaskiw ane zw ycięstw o — 0o~ 
w dali nad C zortkiem .

N a jsta rszy  zaw odnik  — Lajos Szigeti (W ę­
g ry ), 34 la ta .

N ajm łodszy — Jimmy Ingle (I rlan d ia ) 17 
la t.

N a jsta rszy  sekundan t —  Joe B ow ker (An­
g lia ) , 56 lat.

N ajbardziej krzyw dząca decyzja  sędziów  — 
zw ycięstw o Sergo nad Bondim w  finale .

N ajłepiej obsadzona  w aga  — p ió rkow a.
N ajsłab iej —  k ogucia ..
N ajw yższy bokser tu rn ieju  —  T an d b erg  

(S zw e c ja ) .
N ajm niejszy  — N ardecchia (W łochy).
N ajlepsza re p re zen tac ja  — Polska.
N ajspokojniejszy  k ierow nik ekspedycji 1— 

O skar Soederlund (S zw ecja).
N a jbardziej nerw ow y —  dr M irzyński (P o l­

sk a ) .
N ajw iększe u trap ien ie  dz ienn ikarzy  — o- 

czekiw anie na po łączen ie  te lefoniczne z kon­
tynen tem . (e rd ) .

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w  kraju oraz w  C zechosłow acji i W egrzech Zł 1 .5(1 m iesięczn.e; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europejskich oraz zamorskich
Zł 2.20 m iesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń  za w iersz w ysokości I mm. jednoszp.. opisow e 3.— Zł, w tekście 1.— Zl, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.
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